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4-godzinne bombardowanie Madrytu
Walki toczć? się ze zmiennym szczęściem

PAK IŻ , 26. 11. W ciągu dnia wc-zo 
rajszego czerwona milicja próbowała 
kilkakrotnie zepchnąć powstańców z 
pozycji w Carabanchel Bajo i koło mc 
stu Toledo. Według zapewnień źróde 
powstańczych, ataki te zostały z łatwo 
Rcią. odparte, powstańcy natomiast pod 
je li kilka ataków w dzielnicy uniwer­
syteckiej, wypędzając czerwonych z 
Wilku domów.

Artyleria gen. Franco bbmbardo 
wala wczoraj po południu przez czte­
ry godziny Madryt.

TA LAY KRA, 26. 11. Większe po­
tyczki rozegrały sic wczoraj na oncin 
ku ’Palavers, w rejonie rzeki Tage 
Kolumny rządowe zaatakowały pow­
stańców i zajęły San Baitlome ,na le­
wym brzegu rzeki Tag, a następnie 
rozwinęły silną, akcję artyleryjską, o 
turzoliwując z kilku bateryj Talaverę 

Po ataku na powstańców wojska 
rządowe zdobyły szereg punktów stra ­
tegicznych. Jednak po nadejściu posil 
ków powstańcy odparli wszędzie nie­
przyjaciela, który musiał wycofać się 
/a  rzekę Tag. Sądzą, że dowództwo 
wojsk rządowych zarządziło to akcję 
na i rancie Talavery, by zmusić pow­
stańców do zdekompletowania swych 
sił na froncie madryckim.

MADRYT, 26. lii. PAT. Minister- 
tj wo wojny ^wydało następujący komu 
•f-uat: Na. odcinku Manzanares wojska 
•łządowe odparły szereg ataków pow- 
oańozych. IV godzinach rannych i po 
południowych liczne eskadry powstań 

przeprowadziły ataki na miasto, 
zostały jednak zmuszone do ucieczki

jakichkolwiek
powietrznej zo-  ̂ ,

nrzed wyrządzeniem 
V.kód. W czasie walki 
•f!;d strącony powstańczy trójmotoro- 
K ioc.

Min. Bslatier i gen. Oamenn
uniknąii katastrofy

PARYŻ, 2G. 11. W Paryżu roze­
szła się pogłoska o prawdopodobnej 
próbie zamachu na m inistra wojny Da- 
ladiera i generalissimusa Gamelin.

Obaj udali się w środę z większą 
liczbą współpracowników do Miluzy, 
celem zwiedzenia forty fikać yj na 
wschodniej granicy Francji.

Zanim ich pociąg minął stację To- 
ulain. zauważył maszynista, że niektó 
re sygnały wzdłuż linii kolejowej są 
dioezynne.' Natychmiast powiadomio­
no o tern spostrzeżeniu zawiadowcę 
ńacji, który stwierdził, że rzeczywiście 
Vlzie tu taj o akt sabotażu.

Dzięki przytomności umysłu muszy 
alsty uniknięto możliwej katastrofy.

LUDNOŚĆ MADRYTU ŻĄDA 
KAPITULACJI.

PARYŻ, 26. 11. S tacja radiowa do 
nosi, że obecnie bron] M adrytu jeszcze 
tylko brygada międzynarodowa, która 
codzjcnnje otrzym uje posiłki.

Wielu czerwonych zbiegów zgłosko 
sic do wojsk narodowych. Z ich zeznań 
wynika, że wielu czerwonych mi]icjan 
tów podobnie jak oni zamierza pod­
dać sje.

Powitanie min. Antoneseu
w  s to l i c y  P o l s k i

YvARSZAlYA, 26. l i .  Dzisiaj rano 
po jednodniowym pobycie w Krako­
wie pizybyl z oficjalną wizytą do War­
szawy rumuński minister spraw zagra 
nicznyeh p. Antoneseu, wraz z towa­
rzyszącymi mu przedstawicielami dy­
plomacji, armii i prasy zaprzyjaźnio­
nego i sprzymierzonego z Polską kra­
ju. Wagon salonowy, w którym pan mi 
nister Antoneseu odbył podróż z K ra ­
kowa, przetoczono z dworca głównego 
na dworzec W schodni, gdzie do godz. 
10 dbstojny gość przebywał ze swym 
moczeniem.

O godz. 10 nastąpiło uroczyste po­
witanie ministra Antoneseu- Na dwo­
rzec przybył p. minister Deck, wice­
minister Szmobek, wraz z wyższymi u- 
rzędmkami MS/i., przedstawiciele rzą- 
du, armii polskiej i członkowie poseł- 
s l wa ruin u ń ski ego.

M powitaniu gościa przez pana 
mm. Becka i wręczeniu przez niego 
małżonce p. Antoneseu wiązanki kwia­
tów, nastąpiła ogólna prezentacja po 
czym pan min. Antoneseu z małżonką 

towarzyszącymi mu osobami odje­
chał do Hotelu Europejskiego, gdzie za 
trzyma! się na czas swego pobvtu w 
Warszawie.

W dniu dzisiejszym w godzinach 
rannych wysoki goś<- rumuński złożył 
wizyty oficjalne, a w południe złożył 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

O godz. 2 po audiencji na Zamku 
p. Antoneseu obecny by] na śniadaniu 
vvydanym na jego cześć przez Pana 
Frezy dc n ta R zp 1 i te j.

W ieczorem p. min. Beck podejmo­
wał ministra Antoneseu obiadem, po 
którym odbył się raut.

Katastrofa lotnicza
na lotnisku Mokotowskim
WARSZAWA, 26. II. Wczoraj w 

oołuduic na lotnisku mokotowskim wy­
darzyła się śmiertelna katastrofa lot­
nicza. Pilot Adamczyk z Aeroklubu 
warszawskiego w chwilę po starcie na 
samolocie szkolnym PWS-1S bis ,ru- 
nął z wysokości 50 mtr. na ziemię X 
samolotu zostały szczątki, spod któ­
rych wydobyto ciężko rannego pilota 
Dyżurującą na lotnisku karetką Czer­
wonego Krzyża przewieziono pilota 
do insty tutu  Chirurgii Urazowej, gdzie 
w czasie operacji zmarł.

Sp. Adamczyk był jednym ze zdol­
niejszych pilotów sportowych i spra­
wował funkcję instruktora w areoklti- 
bie warszawskim.

-------  OQ0-------—  _

Likwidacja blokady Uniwersytetu
Od czeka studentów okupujących gmach

dzeniu senatu akademickiego dc-v. 
min-stra oświaty, że jeśli blokująca 
niw ersytet młodzież nie opiU ■[

WARSZAWA, 26. 11. Blokada uni 
wersytetu przez grupę studentów zo 
stała dziś nad ranem zlikwidowana.

Rektor prof. Antoniewicz zakomu­
nikował w dniu wczorajszym na posje

>-k
u-

-  - - „ - - i  tery (o 
rium uc-zelni do 6 po południe, wów­
czas nastapi zamkniecie uniwersytetu 

Wstępem d0 likwidacji blokady by­
ło ogłoszenie rektora próf. Antomewi 
cza zawiadamiające, że od godz. J8 m. 
15 młodzież zamknięta w gmachu audy­
torium uniwersytetu J . P. przestała 
być uważana za studentów tego uni­
wersytetu.

W oczekiwaniu dalszych w y p a d k ó w  
rektor prof. Antoniewicz wraź z pr or e  
ktorem prof. Czubalskim pozostawaj 
na terenie uniwersytetu. O g. 2.30 uła 
dze bezpieczeństwa przystąpiły d., usu 
ujęcia blokujących, co też zostało do­

konane-
*  *  *

Po ogłoszeniu zarządzenia m inistra 
oświaty, okupująca gmach uc-zejni
młodz eż przestała być uważana za stu 
dentow Uniwersytetu Józefa P ił­
sudskiego.

Sfawia to akadmików, którzy brali 
udzjal w blokadzie Uniwersytetu wo 
hec groźby zupełnego relegowania /, 
uczelni.

Wynika to z brzmienia ustawy .» 
szkoiacJi akademickich, na której pc.d 
stawie nastąpiło czasowe samknjęcto 
Uniwersytetu.

Jak  długo zamknięcie Un’wersyU 
tu potrwa — narazie n'e wiadomo — 
zadecydować ma o tym dopiero porożu 
mienie władz ministerialnych z rekte 
ratem  Uniwersytetu.

Również n-o jest jeszcze p/esądaą 
na sprawa usuniętych z uczJa] stu­
dentów

Co zawiera projekt ustawy
o  s k r a c a n i u  c e a s u  p r a c y  w g ó r n i c t w i e

WARSZAWA, 26. 11.
W  najbliższych dniach będzie wnie 

siony do Sejmu przyjęty na Radzie 
Ministrów projekt ustawy o skracaniu 
czasu pracy w górnictwie węglowym.

Według projektu w wypadkach, 
spowodowanych konieeznościami pań- 
stwowymi lub gospodarczymi Rada 
Ministrów może w drodze rozmarzą.

WYNIK KONKURSU
na wystawy sklepowe w Sosnowcu

„Edward" t „,Za-,Wczoraj w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu odbyto s[e po 
siedzenie sądu konkusowego na wy.sta 
wy sklepowe.

Jak sję dowiadujemy wynik kon­
kursu jest następujący:

Dyplomy uznania II stopnia o trzy 
majy następujące firmy: Elektownja 
Okręgowa, Wład. Czechowski, Pawreł 
Kucharski, Bronistow GarlińskJ, Bhi 
wat Polski.

Dyplomy uznania III  stopują: M.

Jagiełłowiez, 
ghibianka".

Listy pochwalne: W/. Cyplhiskj,
Unftas, Rozenbaum, Spółdzielnia Zjed 
noozonyJh Stolarzy, „Karakuł", Sta­
nisław Jaskólski, J .  Krawczyk. M. 
Reiner i „MetalurJa“

Ponadto rozdzielono dwie nagrody, 
ofiarowane przez Elektrownie Okręgo 
wą (511 kwgodz. i 25 kwgodz.). Pierw­
szą z nhh otrzymała firma Wł. Cze. 
chowsk;, d/ugą ]• Kucliarski.

dzeń, wydawanych na wniosek mini­
stra  opu-kj społecznej, zgłoszony po zn 
sięgnięciu opinii izb przemysłowo - 
handlowych oraz organizacyj zawodo 
wych pracowników i Pracodawców, 
nakazać skrócenie czasu pracy w ^ornj 
ctwie węgłowym w dniu lub w tj$od- 
n,u w stosunku do norm, ustalonych 

w p/ zepigacłi o czasie pracy.
Rozporządzenia, skracające czas 

pracy w górnictwie węglowym, będą 
wydawane na określony jgzecjag cza­
su, nic dłużej jednak, njż na jeden rok 
i mogą dotyczyć wszystkich lub u:e 
których kategorii, zatrudniających w 
górnictwie węglowym, oraz roz-jagać 
się na obszar całego państwa lu b 'n a  
obszary poszczególnych okręgów a'bnj 
nistracyjnych.
, Dalszy ciąg projektu ustawy po 
święcony jest sankcjom karnym prze 
ciwko pracodawcom, którzy nie zasto 
sują sje do tych rozporządzeń. P ro­
jekt przewiduje mianowicie, że wium 
przekroczenia przepisów rozporządzeń 
o skracaniu czasu pracy, będą karani 
sfa pierwszym razem grzywną ad 2cft

zL do 1000 /.}. lub aresztem do $ mje- 
sięey,

w razie zaś powtórzema przekroczenia 
— aresztem na czas od 2 tygodni do 
o miesięcy.

Do orzekania o przekroczeniu prze 
pisów powołani bedą obw-odowj inspe­
ktorzy pracy.

W wypadkach, gdy zakład pracy 
nie jest zarządzany osobiście przez 
wjasc-.ciela, odpowiedzialnym za prze- 
‘̂ t'P stw a jest k-erewnik zakładu uracy 
właściciel jest odpowiedzialny na rów 
ni z kierownikiem, jeżeli przestępstwa 
było popełnione za jego wiedzą, bądź 
gdy r. o dobra] on odpowiedniego kie­
rownika. W wypadkach, gdy wlaści- 
cięj zakładu pracy njo wyznaczy] kie 
równika zakładu,

odpowiedzialnym jest właściciel.
Jeże li właścicielem zakładu pracy 

jest osoba prawna, odpowiedzialnym] 
są te osoby, które powołane są do za­
wiadyw ania jej interesami.

Przepisy te nie uchylają postano­
wień, dotyczących udziału (wspolwi­
ny) w- przestępstwie.
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U N IW E R SY T E T Ó W
Tradycyjny listopad m ija w tym 

oku na uniwersytetach z bardzo uroz 
maiconym programem. Idąc z postę­
pem, wprowadzono nowe m e to d y , jak 
np. blokadę gmachów.

Metoda ta  weębug „Czasu" kryje 
w sobie poważne niebezpieczeństwo.

Ofiar w ludziach me ma.
,.]'omijając nawet m ontum  sprawy, wy 

daje nam feię, ż© postępowanie władz aka­
demickich przed żądaniami studentów, 
popartymi Rilą fizyczną, byłoby rów ni 
znaczne z początkiem końca autonomii. 
J.csli bowiem dziś demonstrujący studea 
ci potrafią zmusić rektora do numerowa 
nie i wyz łączenia miejsc w aulach akade 
mickick, to jutro mogą z równym sket 
kiem zażądać usunięcia niem iłego profa 
sora, zmiany programu wykładów ltp. A 
to »ie oznacza nicz go innego jak koniec 
autonomii akademickiej, o której parę lat 
:emu tak gorąco walczyli ci sami, którzy 
ją  dziś o wiele bardziej skutecznie podwa 
żają“.

■ X *  --

Z KRAJU
POWRÓT „Z RAJU*.

Do władz śledczych w W arszawie -gło  
siło  się sześciu młodzieńców, li. akademi­
ków, członków partii komuoistyoznsj

Otumanieni przed kilk u  łaty  przez agi 
tatorów kom unistycznych, poszli na icp 
Agitacji wywrotowej, cc wykoleiło ich 
zupełnie życiowo, gdyż staeiii możność cd 
b yw ania stud iów  i wysiano ich na kui3  
agita torsk i do Sowietów

Po rocznym pobycie w Tłosji i pozna 
niu istotnych warunków7, młodzieńcy poz 
nałi istotę .ra ju  komunistycznego'1 i  kie 
dy odkomenderowano ich z prowrotem do 
Polski w celu prowadzenia robot,y w yw ri 
te w ej i antypaństwowej, młodzieńcy po­
stanowili zgłosić się do władz, odpokuto­
wać sw7oje w iny i wróci ćnadrog ę lojaln. 
obywatelskiej. Po przesłuchaniu pozos.a 
wiono ich na wolności pod dozorem poii 
cji.

KRWAWA EKSMISJA.
W domu przy ul. Składowej w Łodzi 

Jan Binrkowski, którego eksm isję orzekł 
sąd grodzki wszczął z trzema innym i lo 
katorami, do których miał pretensję, i/i  
zeznawali na jego niekorzyść, Słotnie, w 
czasie której dobył rewolweru i oddal do 
nich szereg strzałów. W  wyniku Mmela. 
inny Dąbrowski Bogusław został zabiły, 
a W ęgrzynowski Tadeusz i jego syn M<- 
cr.al ciężko ranni. Rierkcwski został are 
sztowany.

DZIWNY POWÓD STRAJKU.
W  fahryoc sukna Sokola i  Ztlberfeni- 

£.1 przy ul. Pieraokiego 72 w B-ałymsto 
ku, wybuchł strajk robotników na tło 
‘przyjęcia przez dyrekcję do pracy uwuch 
inwalidów. Ogółem strajkuje i>000 robotni

DRAMAT DWUCH STUDENTÓW.
Warszawskie władze śledcze powiado­

miono o niezwykłym dramacie, jaki rjz# 
grał się między dwoma studentami wol 
nej wszchnicy polskiej w Warszawie, w 
Kzutowie w pow. koneckim.

i.i-letni Jerzy Mickiewicz otrzymał 
wiadomość b śmierci ojca, obywatela 
ziemskiego w RzuLowie i wyjechał na po 
grzeb. Przybył tam, również kolego M ic­
kiewicza, student Leon Stefaniak Po po 
grzebie Stefaniak zawołał Mickiewicza 
na bok i wszczął z nim rozmową. kti'-ra 
zamieniła się w sprzeczkę.

W pewnej chwili obaj studenci dobyii 
rewolwery.

Pierwszy wystrzeli! Mickiewicz, zabi­
jając Stefaniaka na miejscu

Następnie Mickiewicz strzeul sofio  w 
głowę, padając również trupom na rti'oj 
scu. Podłoża tego zagadkowego zabój­
stwa i samobójstwa narazie nie wy-wie. 
tlono. Dochodzenia w7 toku.

KATASTROFA KOLEJ W A.
Oaegdaj w7 godzinach rannych wyda 

rzyła się w Zabierzowie katastrofa kole 
jowa. Brankard pociągu towarowego wy 
skoozył z szyn, a za nim jedną osią wa 
gon następny.

Wskutek naporu pozostałych wagonów  
brankard. został rozbity doszczętnie, wa 
gon następny poważnio uszkodzony. Przy 

czyny katastrofy są nieznane, s * :>y\

0 MARYNARZU POLSKIM CO PRZEGRYZA G W O ZD ZiE
Stanisław Radwan, spadKObierca mocarzy dawnej Polski

Cenimy ludzi silnych. P iękna bu 
dowa ciała, w spaniała m uskulatura, że 
lazna krzepa rąk od w eków wielu nie 
przestają być przedmiotem podziwu, a  
nawet w czasach dzisiejszych są środ- 
k-em zarobku i utrzym ania.

Polska słynęła z łudzi silnych. Nje 
było coprawda u nas olbrzymów, ale 
i nie byio karłów. Średni wzrost, o do­
brze rozw niętych mięśniach, niezwy­
kła, wytrzymałość i  n ieprzecctne zdro 
wje — oto główne cechy polskiego męż 
czyzny w dawnych wiekach, upraw ia­
jącego kulturę fizyczną bardziej inten 
sywnie, aniżeli rob my to dz siaj.

Rzemiosło wojenne wymagało zdro 
wych, silnych i  sprawnych jednostek. 
Nawet wśród królów polskich i  staro­
stów nawy państwowej mieliśmy nie­
przeciętnych słączy.

Dz ś coraz rzadziej spotyka sję lu 
dzi silnych- To też z prawdziwą przy 
jemnością notujem y każdy szczegófo 
wy wypadek sRy męskiej i ze zrozu­
miałą dumą chlub'my się takimi nazwi 
skami jak  bracia Cyganiewjcze, Pytla 
siński, czy Teodor Sztekker.

Ostatnio bawił w W arszawie jeden 
z nielicznych już w Polsce a śmiemy 
w ątp:ć czy nawet na kuli zjcmskjej -

siłaczy, który może być godnym spad­
kobiercą f zycznych zalet mocarzy 
dawnej Polski.

Je s t to Stanisław  Radwan, ma.t 
polskiej m arynarki wojennej, członek 
gdyńskiego klubu polskiej YMS. P rze l 
paru  dniami w sali gimnastycznej poi 
sk:ej YMC. w W arszawie St. Radwan 
produkował fenomenalnymi wyczyna 
mi. To co widzimy przejdzie niewątpli 
wie d0 historii, jak przesady już wy 
czyny Ciołków, Cieńsk:ch czy monar­
chów polskich (August Mocny i Zyg­
munt Stary).
Stanisław  Radwan jest wspaniałym o 
kazem polskiego m arynarza. Nie jest 
to ani olbrzymi, ani rozrośnięty, kwa­
dratowy atleta. Sjln'e, krzepko zbudo 
wany młody człowiek jest akurat ty ­
pem polskiego mężczyzny. Chwiejny 
n eco chód zdradza, iż większość ży­
cia spędzał dobry m arynarz na okręcie

Półcentymetrowej średnicy gwoź­
dzie skręcaA w reku

jak cienkie druciki, zawijając je  w roz 
m aite zakrętasy, gruby stosunkowo 
łańcuch przedzierał jak szmatki, a  wy 
ojęte z 3 milimetrowej blachy okręto­
wej kawałki, wielkości dwuzłotówki 
przełamywał w palcach z niezwykłą

Zamordowanie emigranta polskiego
przez zazdrosną kochankę

Przed kjlku dniami w Roubaix we 
F rancji znalez’ono zwłoki robotnika 
polskiego Ignacego Okonieckiego za­
mordowanego w jego własnym miesz­
kaniu.

Zwłok| leżały bez gfowy, 
której n :e można było znaleźć nigdzie 
w pobliżu.

O b o k  pokoju, w którym została 
popełniona zbrodnia, znajdowała się 
mała mansarda. Zamieszkiwała ją 
przyjaciółka Okonieckiego, Ludwika 
N o w a k , separowana z mężem od trzech 
lat.

Nowakowa, która pierwsza zaalar­
mowała sąsiada i policję, oskarżyła 
o zbrodnię swego męża.

— To on zabR Ignacego! — twier­
dziła kategorycznie. Rył o mnie za­
zdrosny. Zresztą słyszałam w nocy 
przez ścianę jakieś kłótnie i hałasy, 
Poznałem wyraźnie głos mego byłego 
męża, który już nieraz odgrażał się, że 
zabije mnie lub moje i Ignacego dziec 
ko-

Aresztowany Ja n  Nowak jednak  
w yk azał sw o je  a lib i, którego p raw d zi­
w ość zo sta ła  przez P olicję stw ierd zon a  
j akn ajk ategory  czn ie j.
Podejrzenia skierowano wówczas na

Now&kową,
która w krzyżowym ogniu pytań  zała­
mała s:ę, przyznając sję do zbrodni.

Okoniecki poznał s’ę z Nowakową 
przed trzema laty i nawiązał z nią ro 
mans, którego owocem jest lfi-to mie­
sięczne dziecko.

Nowakowa myślała o wzięciu roz­
wodu z mężem i wyjścia za mąż za 
Okonieckiego. Wówczas Okon’ecki o- 
świadczył jej, iż je st żonaty, ma żonę 
w Polsce i właśnie wysyła je j 1000 zł. 
aby mogła przybyć do niego do Rou­
baix.

N a tym tle pomiędzy kochankami 
wynikła, gwałtowna scena, Nowako­
w a domagała się, aby Okoniecki n ’e 
sprowadzał żony, a  przeznaczone dla 
niej pieniądze przeznaczył na wycho­
wanie dziecka. Gdy odmówił, rzuciła 
się na niego, ogłuszyła go pięścią, a

potym nożem odcięła mu głowę.
Po dokonaniu zbrodni Nowakowa 

zapakowała głowę do torby od jarzyn, 
wyniosła ją  na ulicę i wrzuciła do ka­
nału-

— Nie żałuję mego czynu — oświad 
czyła zbrodniarka — gdyby żył zabi­
łabym go po raz drugi, aby pomścić 
dziecko, które mieć Praw o do życia!

łatwością. Robi to nawet z małą, trud, 
ną do uchwycenia kwotą jednogroszo-
wą

Ale niezwykłość swej siły wykazał 
p. Radwan dopiero produkując sią 
swoją potężną, muskularną sz cz ęk ą . Ta 
same gwoździe,które wyginał i zawijaj
pętelki

przegryzaj w zębach, jak zwykłą 
słomkę,

obdarzając rozentuzjazmowaną publi­
czność cząstkami dzielonego w rękach 
metalu. Chwyciwszy zębami kon liny 
z frudem dal się przeć ągnąó »ześ iu 
ludzjom. Na kowadle rozbijał Pięścią 
sporej wielkości kanbenie. To samo ko 
wadłó, wagi 350 kg. kładł sobie na 
piersi i pozwolił kuć na nim żelazną 
sztukę.

Licznie zgromadzona publiczność a 
zwłaszcza młodzież zgotowała dz'elne- 
mu marynarzowi szczerą owację, obda-7 
rzająo każdą z jego produkcji burzą 
oklasków.

Po skończonym występie prośm y p# 
Radwana, by się podzielił bliższymi 
szczegółami ze swego życia. Miły 
rynarz n ema nic w sobie z zarozumia 
łości. Wszelkiego rodzaju fenomenów 
cyrkowych, jest prosty i  szczery. Po­
chodzi z Krakowa, ma obecnie 28 lat, 
a od 1929 roku pełni służbę w szere­
gach m a r y n a r k i  wojennej.

Obecnje jest maszynistą na torpe« 
dowcu „Podhalanin".

Przez osiem la t służby m arynarki 
z wiedz ;ł kawał świata, zna porty Er 
giptu, Maroków, tfrancji, Angl'i, 
Szwecji, Norwegii, F inlandii i Esto­
nii. Nie jedną też przygodę p osiądą  
w swojej bogatej kartotece Przeżyć 
atlety cznych-

Mat S tanisław  Radwan — to sport 
sman w każdym celu. Nie pali, nie 
pije, codziennie upraw ia trening i sto 
su je zwroty atletyczne, kąpiel oraz spo 
cjalną konserwację zębów.

K arierę swą zawdzięcza besmanowt 
Beldowskiemu, uczniowi słynnego .,Py, 
tlasa“ (PytlasAskiego.) S tary  bosman 
dba o swego pupila Stasia, trenuje g<» 
pieczołowicie w walce wolno amery­
kańskiej, i sam schodząc już z areny, 
zasadniczej, przekazuje w niezawodna 
ręce Radwana
wszystkie nabyte długoletnim do­

świadczeniem arkana atletycznego 
rzemiosła.

Mat Radwan, który swymi popisa­
mi atletycznym i w niejednym już krą 
ju  godnie zaprezentował — pragnie 
nadal w miarę swych zdolności praco 
waó dla Narodu i Państwa.

Mimo licznych korzystnych ofert 
cudzoziemskich cyrków nie sprzedał 
się dotąd — uwielbia bowiem zawód 
m arynarza, produkcje atlety traktują 
po amatorsku. 1 ^ 1 *

Pow tórny m arsz  z W arszaw y  do Pa les tyny
zapowiedziany jest na wiosnę

tW. .Warszawie powstała przed k il­
ku miesiącami żydowska organizacja 
polityczna pod nazwą

„Front in lod o-żyd ow sk i" .
Na czele ruchu stoi adw. Rippel. P ar. 
t ia .ta  wsławiła się owym marszem do 
Palestyny, który jak wiadomo zakoń­
czył się w.-. Pyrach pod Warszawą.

O samym marszu i zamierzeniach 
swej organizacji tak mówi je j p rzy ­
wódca :

— Dość gadania, mędrkowania i 
polityki na „uRcy żydowskiej". Zo­
stawmy to innym. Naszą rolą jest 
czyn i walka o wyzwolenie. .Wycho 
dzimy z założenia, że

Polska dla Polaków, a Palestyna 
dla Żydów.

Chodzi nam o biedne masy żydowskie 
które znajdują się w najskrajniejszej 
nędzy i  przym ierają głodem. Tymcza­
sem w Palestynie tysiące Żydów zna 
leźć możo w arsztaty pracy. Dla tych 
najbiedniejszych inas nie ma chwilo 
wo żadnej nadziei na dostanie się do 
Palestyny drogą normalną i legalną. 
N»e stać ich nawet na wizy i  paszpor­

ty, nie mówiąc już o biletach okręto­
wych.

Pozosfaje tyj ko czyn rozpaczy — 
marsz o gAodzie i chłodzie.

Na czyją pomoc liczyli panowie 
rozpoczynając marsz!

Przede wszystkim na pomoc iinan 
sjery żydowskiej: w ogóle społeczeń­
stw a żydowskiego. Od rządu polskie­
go chcemy tylko, aby nas bez prze. 
szkód wypuścił z granic państwa.

— Czy wobec niepowodzenia mar 
szu zarzucili panowie tę myśl — za 
pytano adw. Rippla.

— Nie, będziemy ciągle robili pró 
by wy maszerowania z Polski- P o je­
chalibyśmy koleją, ale nie stać nas na 
bilety. Następny marsz będzie im' du­
żo liczniejszy, gdyż
do wiosny chcemy wciągnąć w naszą 
organizację pół niRiona ludzi, których

50 tys. przeszkolimy wojskowo.
— A jak przedstawiają się finanse 

organizacji?
— Chwilowo jesteśmy bez grosza 

Dosłownie
w kasie mam 4 zł. 50 groszy.

Nic zresztą dziwnego, moj ludzie rekru

tu ją  się z najuboższych sfer. To sprze 
dawcy uliczni, chałupnicy, a przedó 
wszystkim bezrobotni od nich więę 
nie mogę wymagać składek. W ielu < 
nich jest bez dachu nad głową. Ilu  
mogłem, umieściłem w swoim iniesz* 
kaniu. Śpią pokotem, podkładając so* 
bie pod głowę, w braku czego innego, 
książki z mojej bibl>otekj.

— Teraz ostatnie pytanie. Powiedfc 
my, że marsz się udał i  dotarli pana 
wie do granic Palestyny — czy A n­
glicy was wpuszczą?

— Ruch młodo - żydowski, jako 
ruch ludzi zrozpaczonych i zdecydo­
wanych na wszystko daje g w a r a n c ję ,  
że

cele sobie postawione zrealizuję
i pójdzie przebojem przez wszystkie 
trudności i przeszkody, jakiegokolwiek 
rodzaju by nie były i z jakiejkolwiek 
strony by nie pochodziły.

— A więc coś w rodzaju wojny 
z Anglią?

Adw. R ippel robi gest, który tale 
samo dobrze mógłby oznaczać potwier 
dzenfe jak i zaprzeczenie postawione­
go mu pytania- * . ' .-c. - v -
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Czy dojdzie do wybuchu wojny
niemiecko-sowieckiej

Organ londyńskiej City „Financial 
News" w ostatnim swym numerze zaj 
muje się kwestia, czy możliwa byłaby 
wojna niemieekc-rosyjska. Na w stę­
pie stwierdza s;ę,że sytuacja msdzyna 
rodowa jest wprawdzie skomplikowa­
na, jednak nikf jeszcze nie życzy so­
bie konfliktu wojennego.
Ani Niemcy, ani Rosja, ani Włochy, 
mi żadne inne państwo nje jest do

wojny należyc-je przygotowane, 
itało jest tez, tak powszechnie przyj 
Oiowanyeh, jak teza o nieuniknionej 
wojnie niemieeko-rosyjskiej.

Teza ta może być poparta cytata­
mi k książki „Mein Kampf“, z prze­
mówień przywódców Niemiec współ­
czesnych oraz znajduje uzasadnienie 
w nap iciu  między Niemcami a Zwiąż 
kiom Sowietów. Trzeba jednak uprzy 
tomnió sobie, że Niemcy me mają 
wspólnych granic z Rosją. M usiałyby 
pokonać Czechosłowacje, R u m u n i e  "lub 
Polskę, względnie państwa bałtyckie, 
aby przynajmniej jeden ich żołnierz 
mógł wkroczyć na terytorium rosyj­
skie. Nim to mogłoby nastąpić, Rosja 
«d oł a] a by sic przygotować d0 mobli- 
tsacji i kontrofenzywy. Następnie p o ­
ważną ro]ę odgrywają tu olbrzymie 
ouległości. z  najbardziej na wschód 
wysuń’ętego punktu Prus Wschodnich. 
Jdleglość do Moskwy w prostej lim'i 

wnosi 580 mil angielskich,
00 ośrodków sowieckiego przemysłu  
wojennego przeszło 1.500 mil. N ie 
rnicvki sztab generalny wie doskonałe, 
to Rosja posiada dobrze uzbrojona 
cmeehanizowaną armię. Także pod 
wzg ędem psychologicznym wojna 
ja zer-jw Rosji byłaby niepopularna. 
Ludowi niemieckiemu ciągle wmawia 
b o ,  Rosja jest pustą ziemią z g l o d -  
n ałych barbarzyńców. Młodemu Niem  
•owi me przemówi do przekonania 
walka w takim państwie. Niemcy nie 
mają widoków Pobicia Rosji* o d e  nie 
przyjdzie im z pomocą runiecie w e -  
wnęrznego reż'mu sowieckiego.

Dlaczego więc Niemcy prowadzą 
kampanie przeciw Rosji? Z jednej 
strony dla użytku wewnętrznego, a z 
4 rugi ej, aby rozbje sowie-ki system  
sojuszów na zachodzie. O jle to N ;em 
com s -ę uda, mogą one mieć zapewnio­
na hegemonię w Europie Środkowej
1 Wschodniej.

1 rzy tym wszystkim nasuwa sie 
pytanie, jak należy sobje wytłuma­

czyć, że stosunki handlowe memiecko- 
sowieck'e sic rozwijają. Dzięki kredy. 
t°w i niemieckiemu dla Rosji w w yso­
kości 200 ndJ’-onów marek niem iec­
kich, wywóz niemiecki do Rosji wzrósł 
z 44 milionów rubli w pierwszych 8 
miesiącach 1935 roku do 145 milionów 
rublj w tym samym okresie roku 19.36 
Wywóz ten objął, co jest najciekaw­
sze, dwie pozycje maszyn, 
służących do produkcji materiału wo­

jennego.
Kredyt 200 milionów marek niemiec­
kich jest obecnie wyczerpany i mówi

się, że prowadzone są dalsze rokowa­
nia w sprawie nowego kredytu w wy­
sokości 300 nńljonów marek. Ostatni 
kredyt przyznany był na okres 5 łat. 
Obecnie Rosja domaga sję nowych 
kredytów na dłuższy czas.

Udzielając tak oJbrzymiego kre­
dytu na cele wojenne, niezawodnie 
Niemcy zdają sob:e sprawę, że skiero- 
wują te zbrojenia również i Przeciw ko 
sob’e samym. Stąd kwestia wybuchu 
wojny niemiecko-sowieckiej, zdaniem  
autora, należy do od]eg{oj i wątpliwej 
możliwości.

30 tys. nauczycieli
potrzebnych jest kulturze p Oskiej

Dnia 24 listopada b. r. o godz. 9 
rano rozpoczęło się posiedzenie pań­
stwowej rady oświeceń ja publicznego 
pod przewodnictwem b. ministra o- 
św-jaty dr. .Wojciecha Świętoslaw- 
skiego.

Obrady rozpoczęły sję od przemó­
wienia p. ministra, który poruszył 
najważniejsze zagadnienia z zakresu 

oświaty
i wychowania:

Szkolnictwo powszechne dla speł­
nienia swych zadań wymaga około 
30.000 nowych etatów nauczycielskich 
W roku obecnym zdołano uzyskać 
zwiększenie
tyjko o 2.800, na lata następne prze­
widuje się natomiast zwiększenie co­

rocznie liczby nauczycieli o 4.000.
Równolegle ze wzrostem liczby nau­
czycieli musi iść zwiększanie tempa 
budowania pomieszczeń dla szkół po­
wszechnych.

W zakres1 e szkolnictwa średniego, 
ogólnokształcącego i zawodowego zja­
wia sic wobec wzmagającego sic przy 
1'ostu kandydatów konieczność zwięk­
szenia liczby tych szkół. Prace w z a ­
kresie siecj i programów liceów ogól­
nokształcących i pedagog:cznyeh sn na 
ukończeni u-

Ministerstwo interesowało sio rów 
nież sprawą wyszukiwania 
najzdolniejszych j umożliwiania im 

dalszych studiów 
oraz podobnego wyszukiwania j wła­
ściwego zużytkowania najlepszych na 
uczylcieli. W zakresie nauki i szkół

wyższych konieczne jest dążenie do 
obsadzenia wszystkich wakujących 
katedr oraz zapewnienie rozwoju na 
ukowych instytutów badawczych.

P. minister zakończył swoje prze­
mówienie stwierdzeniem, że mimo 
trudności finansowych należy praco­
wać z wiarą, iż przyjdzie czas, kiedy 
będzie można „zrealizować program 
rozwoju polskiej kultury w tempie 
odpowiadającym wymaganiom chwili 

dziejowej, 
którą pokolenie nasze przeżywa44.

Druga cześć Posiedzenia wypełnia 
ła dyskusja nad liceami ogólnokształ 
cąeymi i pedagogicznymi, w której za. 
Rorali głos liczni mówcy.

Na posiedzeniu popołudniowym  
toczyła się dyskusja nad stanem i 
przyszłością szkolnictwa zawodowego.

Nakm
ALPAKOWE
CHROMOWANE
PLATEROWANE

PRZODUJACVCH FABiWK

PJVROSV STALOWEMmmmm
STEFAN K L IM A SZE W SK I:-' ł,

' . a  » M . - . ~ . n i n / t

JUŻ NAJWYŻSZY OZ AS, 
ŻEBYŚ ZWIEDZfŁ

Wystawę „Społem”
Otwarta od 18-tcj do 2ft-tej. 

łjez przerwy. 
Sosnowiec, uh Żytnia 10, 

Dom Społeczny.

Posiedzenie PAL-u
w  K atow icach

Jutro o godz. 12JS w południe przy ty  
wają do Katowic członkowie Polskiej A.- 
kademii Literatury z prezesem sen Sic 
roszewskmi na czele która tu odbędzie 
swe uroczyste posiedzenie teg-oż dnia o 
gouz. 17 w sali Sejmu śląskiego.

>Wj niedzielę, 2S lun. w sali recepcyjnej 
Sejmu śląskiego prezydium PxVL doKooa 
więczenia „Wawrzynów akademickich*'" 
odznaczonym działaczom śląskim.

Równocześnie nastąpi młodzieży śląs 
skiej książek z dedykacjami czlo.ikow 
PAL.

r   o ()o  -

S y n d z k a t  D z ie n n ik a r z y
w o j. k ie leck ieg o

Obradował w Częstochowie w sali ho­
telu „Polonia1* organizacyjny zjazd Syu- 
dykatu Dziennikarzy woj. Kieleckiego.

Po uchwaleniu statutu omówieniu wio 
lu spraw organizacyjnych d'konano wy­
boru władz Syndykatu. W skład zarządu 
weszli: St. Szadkowska Częsicchowa — 
prezes. F  Borowski Radom — wicepre­
zes, J  Bocian Kielce, D. Gescluehter i K, 
Jędrzojczyk Częstochowa. Do komisji re­
wizyjnej wybrani zostali: St. Leszczyk 
Częstochowa, F. Fiszman Radom i Ko« 
dok Olkusz. Do sądu koleżeńskiego weszli; 
St. Biedrzyński Kielce, J. Chwat Ladom 
i M. Asz Częstochowa.

 OO0 -

Trzy minuty
w  k o ro n ie

W Clerkenwel] wykonane będą trzy 
korony, które w czasie uroczystości ko 
ronacyjnych w opactwie Westminster 
skim ozdobją skron’e trzech najwyż­
szych dostojników urzędu heraldycz­
nego, tak zwanych „Kings of Ams“.

Zgodnie z wielowiekową tradycją 
korony te tylko trzy minuty pozostają, 
na głowie dygnitarzy, poczym ulega­
ją rozbiórce. Każda z tych „efemerycz­
nych44 koron kosztuje 50 funtów.

Solidarność polsko-rumuńska
Jeżeli w izy ty  dyplom atyczne  

zm uszają prasę do żm udnego często  
w yszu k iw an ia  kom plem entów7 pod 
adresem  kraju, z którego p rzybyw a  
gość, do zgrabnego om ijania  zdra­
d liw ych  ra f przeciw ieństw  politycz  
eyeh  i w ysław ian ia  często fragm en  
taryeznyck  ty lk o  punktów  ja śn ie j­
szych  w dziejach stosunków  dw óch  
krajów  do sieb ie  —  to w  w ypadku  
w izy ty  rum uńskiej m inistra V ie ł o 
ra A ntoneseu  te wrszystk ie  trudno  
’ści zaw'odu dyplom atyczno-dzienni 
karskiego odpadają.

S tosunk i polsko-rum uńskie są  
rzeczyw iście  przyjazne i to nie  
zm iennie przyjazne od ch w ili od­
zysk an ia  przez P olskę n iep o d leg ło ­
ści. W spom nienia  p ięknych , w spół 
m e przeżytych  z M ołdaw ią i W o­
łoszczyzną dziejów  daw nej R zeczy­
pospolitej p ow iąza ły  się  z rzeczy­
w istością  la t pow ojennych, jeszcze  
w latach  1919 i 1920, k ied y  w a lczą ­
ce o u trw alen ie  M ałopolski p ier­
wsze oddziały  w ojskow e po lsk ie  u- 
zy sk a ły  oparcie o życzliw ie  w y c ią ­
gające pom ocną dłoń w ojska r u ­

muńskie-
N ieprzerw aną n ic ią  snuje się  

następnie w spółpraca po lityczna  i 
wojskowa polsko - rumuńska, na­
w iązana i u sta lon a  przez M arszał­
ka Józefa  P iłsu d sk iego  w raz z kró­
lem  F erdynandem  I i jednym  z naj­
w yb itn iejszych  syn ów  R um unii 
m in. Take Jonescv .

T raktat sprzym ierzeńczy, pod­
p isan y  z początkiem  1921 roku, 
przedłużony na la t p ięć w  roku  
1926 i następ nie  w 1931 r. opatrzo­
n y  k lauzulą  autom atyczneg-o odna­
w ian ia  na dalsze okresy  p ięc io le t­
n ie jest aktem  dyplom atyczno-  
w ojskow ym , pozbaw ionym  w szel­
kiej sztuczności zarow no w  sw ym  
założeniu  jak i w  konstrukcji. P o ­
rozum ienie P o lsk i i R u m u n ii „w  
celu  zaspokojenia p ragn ien ia  bez­
p ieczeństw a, które odczuw ają na­
rody i celem  zabezpieczenia obu 
krajów  przed w ojną44 —  jak p ow ia­
da w-stęp do um ow y sp rzym ierzeń ­
czej polsko-rum uńskiej, w y p ły w a  
bezpośrednio z najbardziej realnej 
konieczności geo-p olitycznej. D w a

państw a, sąsiadujące bezpośrednio  
ze sobą na dziale w odnym  bałtycko - 
czarnom orskim  i rozdzielające od 
sieb ie dw ie potęgi państw ow e —  
rosyjsk ą  i n iem iecką —  są zupełn ie  
tak sam o predystyn ow ane do w za ­
jem nego popieran ia  się w czasie, 
g d y  potęgi te żyją  i działają pod 
znakiem  R ap alłe , jak i w tedy, gdy  
w ytyczn ą  ich w zajem nego s to su n ­
ku są  m ow y norym berskie i pro­
cesy  ob yw ateli niem ieckich w N o­
w osybirsku . N ieza leżn ie  od tego, 
czy  potęgi te naładow ane są zgod­
nym , czy też odw rotnym  potencja­
łem  politycznym  —  sojusz obronny  
polsko-rum uński jest czynnik iem  
sta tyczn ym , jed nym  z najpotężniej 
szych  elem entów  przeciw działan ia  
w ojnie w tej części Europy.

P od jednym  w arunkiem  w szak ­
że, jednym , a le którego naruszenie  
obala po prostu  sam ą isto tą  soju­
szu. W arunkiem  tym  jest zachow a­
nie przez oba państwa sojusznicze 
ca łk ow itej n iezależności od każde­
go z obu potężn ych  sąsiadów , przy  
rów noczesnym  u trzym yw an iu  jak

najstaranniej odm ierzonej rów no­
w agi sw ych  przyjaznych sto su n ­
ków z każdym  z nich. W ejście b o ­
wiem  w orbitę jednego z dw óch  
w ielk ich m ocarstw  oznacza pow ięk  
szen ie jego  sił, a to jest zw ichn ię­
ciem  rów now agi —  gorzej nawet, 
bo torow aniem  drogi ku drugiem u.

Tych zwichn!ęć musi wystrze­
gać się  p o lityk a  rum uńska z podob 
uą skrupu latnością , jak to czyni 
polityka polska.

Św iadom ość celow ości sojuszu  
polsko - rum uńskiego dla dzieła  
utrzym ania pokoju w E uropie jest  
w Polsce pow szechna. N ie  m niej 
pow szechne są sym p atie  dla Ru  
m unii. N ie  m a w P olsce  przeciw n i­
ków  w spółpracy polsko-rum uńskiej 
we •wszystkich dziedzinach ży c ia  —  
a te rzeczyw iste przesłanki są g w a ­
rancją u trzym ania  i. rozbudow y  
przym ierza, trw ającego już la t p ięt 
naście. W izy ta  m in istra  A ntoneseu  
n iech ybn ie p rzyczyn i się  do zaak­
centow ania  przed św iatem  solidar’ 
ności polsko-rum uńskiej.

V ig il .

I
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Własna produkcja „Społem
Cu zwiedzać na wystawie spółdzielczej

l i

N aw iązu jąc  do p oprzedn ich  naszych  
uw ag o w y staw ie  S półdzielczej w Do 
m u Społecznym  n a  D ogoni, p rag n iem y  
jeszcze om ówić dorobek Z w iązk u  „S po 
łem “

na polu w łasnej produkcji.
B o g ate  s to isk a  w ym ow nie p rz e m a ­

w ia ją  do w id za  rzete lnością  wys iku 
m as pracow niczych , k tó re  w spólnie 
g rom adzonym  groszem  o tw ie ra ją  w ia  
sne ia b ry k i  i p rodukcją  o p ie ra ją  n a  
zasadzie  n ie  zysku , lecz z a sp a k a ja n iu  
p o trzeb .

O to Z a k ła d y  chem iczne w K ielcach  
m ogą poszczycić się bogatym  dorob­
k iem  różnorodnych arty k u łó w , -~’*
in y d la  do p ra n ia  i toaletow e, różnorod 
ne p roszk j do szo row an ia  i  m ycia, p a  
s ty  do obuw ia i podłóg, ocet, m u sz ta r  
da, św iece, g ilzy  i  to rb y . In te re su jąco  
w ykonane m odele z a zn a jam ia ją  w i­
dzów
z przebiegiem wytwarzania poszcze­

gólnych artykułów.
W  dajszym  c iąg u  p re z e n tu ją  się 

fa b ry k a  cu k iern icza  w e W łocław ku, 
k tó ra  poza dziesią tkam i g a tu n k ó w  róż 
norodnych  cukierków  i czekolad w y ra ­
b ia  m arm eladę, h e rb a tn ik i, kaw ę i 
p rz y p ra w y  do c iast.

A je n tu ra  W łók ienn icza w  Łodzi, i- 
dąc po l in ii  z a sp a k a ja n  a  po trzeb  spo 
żyw ców  w y ra b ia  a r ty k u ły  p ie rw sze j 
po trzeby  baw ełn iane, ja k  p łó tn a  poście 
lowe i b ;e liźn ian e , flan c ie  hraz w e łn y  
n a  ubrania-

U zu p e łn ia  d z ia ł p ro d u k c ji 
m odel o lb rzym iego  m ły n a  w Sokoło­

w ie  i  gm achu w G dyni, 
gdzie k o n cen tru je  sin im port a r ty k u ­
łów ko lon ia lnych , sp row adzanych  też 
z p la n ta c ji  spółdzielczych.

S zereg  w ykresów  w sk azu je  n a  io, 
że w Z akładach  W ytw órczych  „S pc- 
łem ‘‘, poza w szelkiem i u ła tw ien iam i 
p racy , dba się  o robotn ika, ja k o  czło­
w ieka, bowiem  o rg a n iz u je  się  w różno 
rodne kółka społeczno-w ychow aw czo - 
sp o rto w e, m a ją  sw ój zw. zaw ., którego 
ju ż  celem  nie je s t  w a lk a  o p racę  i p ł a  
en, bow iem  „S po łem 11 jak o  ruch  de­
m okratyczny  sam o ro zw iązu je  to  zaga 
dn ien ie , p o zo staw ia jąc  im  p racę  w y ­
chow aw czą.

J e ś l i  uw zględn im y fa k t, że p ro d u ­
k c ja  „S po łem 11 osiągnęła za r. 1935 
5 m ilj. z ło tych , s ta le  się rozw ija , je s t 
ad m in is tro w an a  p rzez  zrzeszonych: 
robotników , chłopow  i pracow ników  u 
m yślow ych, to  o trzy m am y  godny  uzna 
n fa dorobek in ic ja ty w y  społecznej.

Rów nież ch a ra k te ry s ty c z n ą  rzeczą 
je s t fa k t  podziału  nadw yżek  tych  Za 
kładów , bow iem  zw raca  się poszczegól 
n y m  Spółdzieln iom  w stosunku  procen  
tow ym  do d o konanych  obrotów  ze 
sw o ją  fab ryką.

W  ten  sposób n as tęp u je  k ap ita liza ­
c ja  tych ośrodków, g d z ie  p ra c u ją  Spól 
dzielnie, zaś całość p ra c u je  d la  dobra i 
bogacenia p a ń s tw a  i  narodu .

T ak  zgrubsza p rz e d s ta w ia  sję ca­
łość w y staw y , k tó ra  w sp ec ja ln y ch  w y  
kresach

Z koła młodzieży
PRACOWNICZEJ.

Staraniem  Kota Młodzieży Pracowni 
czoj przy oddziale PZZPP. i 11. w Sosnow 
tu  odbędzie się w niedziglę dnia 29 bm. 
o godz. 18-ej w sali rep’’oze ntacyjtlej zwią 
?,ku uroczysta akadem ia ku uczczeniu rocz 
uicy powstania listopadowego. Dzięki sta 
raniorn organizatorów program  przedsta­
wia się bardzo interesująco, gdyż poza 
oficjalną częścią odbędzie się jeszcze dru­
gą koncertowa. Wstęp wolny dla człon­
ków koła i związku oraz wprowadzonych 
przez nich gości.

Równocześnie Zarząd Koła podaje do 
wiadomości, iż członkowie którzy pragną 
wtiąć udział w zwiedzania wystawy spól- 
' Jelczej proszeni są o przybycie w uie- 

<i .cielę dn. 29 bm. o godz. 11 punktualnie 
ncd  dom społeczny przy ul. Żytniej, 
dzie odbędzie się zbiórka uczestników 

wycieczki. Z uwagi na prowadzoną na te ­
renie koła propagandową akcję ruchu 
spółdzielczego zarząd koła zaprasza kolo 
ranki i kolegów u« jak najliczniejszego 
zwiedzenia wystawy.

ilu stru je  stan Spółdzielni Zagłębia 
Dąbrowskiego,

zaś każdy ze zw iedzajacyoh może za ­
czerpnąć op tym izm u o p a rteg o  nn 
cy frach , że jed n ak  polski ś w ia t p racy  
n ie ty lk o  budu je, lecz ro zw ija  w ła s o ; 
gospodarkę, z a p ra w ia ją c  się  do adm in i

DAJEM Y GŁOS.

s trae ji w szelkjem i placów kam i gospo 
darczem j, a  szc : w v p u k ja  się
rolę uczcjw ości p rzy  gospodarze  
sp o łe-zn y m  groszem .

T o  też na leży  życzyć, by każdy zw ie 
dził ta k  n iecodzienną i  w yehow aw - 
czo-społeczną W y staw ę .

Znaczenie społeczno-wychowawcze
spółdzielni szkolnych

Na wystawie Spółdzielczości Spożyw­
ców „Spoicm1 w Sosnowcu jest dział który 
jednych może zainteresuje m m  przejdą 
obojętnie, u któy jednak posiada dużo 
znaczenie społeczno w państwie

to spółdzielnie uczniowskie. 
Spółdzielnie uczniowskie bowiem to wy 
raz wolnego i na przebij idącego ducha 
oraz praktyczne przygotowanie do życia 

Szkoła daje nam moc wiadomości z rćz 
riycii dziedzin, wzbogaca im elekt, lecz 
nie przygotowuje do życia praktycznego 
i spmcczuego, potężniejszego od wszyst­
kich teorii.
rolę spełniają spółdzielnie uczniowskie.

Młodzież dla zaspokojenia swych po­
trzeb szkolnych m on'uje spółdzielnię, 
wyzwala z siebie siły, rozpalając o g ­
nisko, w którym  wychowują się typy z/  
cia organizacyjnego. Spóldzieima •* “z*-> 
le uczy młodzież żyć w warunkach przez 
nią samych stworzonych ,dajo jej r..oz- 
nosć doświadczenia .sztuki realizacji 
działalności. Dźwiga jednostki słabe, pod 
nosi i umacnia na duchu, dodaje .viarV 
we własne siły, oduczając szukać łaski

i opieki.
Młodzież w spółdzielniach uczniów sk:eh 

gospodarując samodzielnie wyrabia w so 
bie przedsiębiorczość i niezależność ,a na 
przestrzeni swej dzaiałaluosci gruntu je  
zasady sprawiedliwości, uczciwości i pc 
iządku, a co najważniojsze rozwija pnezu 
cie odpowiedzialności.

Rozporządzając i wydatkując domami 
wspóinomi (towary i piciiiąaze) w pa.’a 
poszanowanie dobra publicznego i uczy 
oszczędzać drobnych sum, któro są ogni­
wami w oszczędności ogólno społecznej 

Wiąże serca i kieszenie, 
stwarzając obok wartości moralnych war 
tośei m aterialne przez kupowanie przybu 
rów szkolnych jakościowo lepszych, oraz 
stwarzając oszozędności co jest w szkole 

izeczą ważną.
Te młode zastępy, doskonaląc i uszla- 

c licn ia jąc  stosunki pomiędzy soLą przez 
solidarność, po opuszczeniu szkól będą 
pionierami w podnoszeniu wzwyż i umoe 
nieuiu Polski Mocarstwowej,

Witold Pietorwas. 
Sotnowiee, Nowopogońska S2.

Hej, strzelcy wraz!
Z żyeia Związku Strzeleckiego w Sosnow cu

W świetlicy oddziału Sosnowiec Sta
ry  odbyło się walne zebranie członków 
ped przewodnictwem komendanta powia 
tu  Z. Nowary i przy udziale przedstaw cie 
li władz powiatowych ZS., W. Szenka i 
S. Abrataóskiego.

Po zagajeniu i odczytaniu protokułu 
z ostatniego W alnego Zebrania, sprawoz 
danie z działalności zarządu i komendy
złożyli: prezes F. Gawłowski, referent
wychowania obywatelskiego Z. Braszczyń 
ski i komendant H. G arstka oraz z kontro 
li gospodraki finansowej S. A bratać,.iu.

Ze sprawozdań wynika, ze Oddział w 
trzechletnim okresie istnienia, napoty­
kał na poważne trudności pod względem 
oLsady personalnej i wymaganego ” 10011 
modzieżowego Zorganizowali i wspótpra 
cowali w Oddziale przeważnie członkowi*
l o odbytej służbie wojskowej — r ez er w  i 
ści, obecnie oddział skupia również przed 
poborowych i orlęta. W  ostatnim rok* 
sprawozdawczym została wyposaż w a 
świetlica w sprzęt i bibliotekę — 150 to­
mów, członkowie zorganizowali 3 mietPą 
czny kurs samokształceniowy Powstał 
hufiec orląt i przerobiono program  do 
przyrzeczenia strzeleckiego. Oddział urzą

dził kilka imprez dochodowych i rozpo­
czął przeszkolenie członków.

Po udzieleniu absolutorium ustępują 
ccmu zarządowi oddziału, zebrani wybrali 
nowe władze w osobach; prezes — Stefan 
Kruszyński, członkowie — Kierowa A 
'zkoły W. Tylman, F  . Gawolwslii. 7 
Braszozyński, P. Kumor, J . Kozłowski, P  
Chrząszcz i Komisję Rewizyjną: Nina Jo 
dlińska, W ładysław Zgrrzelski, St. Szym 
czyk, Frączek i Grudzień.

Następnie wybrano delegatów na Po 
wiatowy Zjazd, oraz członkowie wysunę­
li szereg wniosków dla wybran. zarządu 
Oddziału w dziale świetlicowym i gi.-i-o- 
darczym. F izy  omawianiu wytycznych 
dla Oddziału komendant Pow iatu Z. N 1 
w ara podkreślił przyczyny słabego ; 37.’ro 
jn  oddziału i x>rzedstawił możliwości p id  
niesienia poziomu Oddziału w kierunku 
wyszkoleniowym i wychowawczym.

W  dalszym ciągu zebrani złożyli podzię 
kowanie p. Ninie Jedlińskiej za złożoną 
ofiarę w postaci książek dla orląt.

Walno zebranie zakończono odśpiewa 
niem organizacyjnej pieśni „Hej strzelcy 
wraz“

Nowe władze Zw. Strzeleckiego
w Będzinie

W Będzinie odbyło się walne zebranie 
członków Zw. Strzeleckiego przy udziale 
delegatów władz powiatowych i Tow. 
przyjaciół Zw. Strzleckiego. Przew odni­
czył zebraniu komendant powiatowy p. Z. 
No wara.

Ze sprawozdań referowanych przez za 
rząd oddziału wynika, żo po przeprowa­
dzeniu odpowiedniej reorganizacji, od­
dział Zw. Strzeleckiego liczy obecnie 92 
członków ćwiczących umundurowanych.

Następnie po dyskusji i udzieleniu u- 
slępującemu zarządowi absedutorium przy 
stępiono do wyboru nowych władz Zwiąż 
ku. Na prezesa jednogłośnie po raz trzeci 
wybrano p. Fr. Nowarę, na członków za- 
rządu. prof. F. Szadkowskiego, A. K rau­
zego, T. Kapuśeika, Gacka, Nowakowskie 
go, prof. Z. Wiecha, prof. Krężla, WI. 
Górskiego i ,T. Sochackiego.

Do komisji rewizyjnej pp.: dyr. R. 
Rogójski, Andrzejewski, mgr. Łucki, mgr.

B uczek i nacz. P a te k . K o m en d a n te m  n a ­
dal pozostaje ppor. Grochal.

Należy jednocześnie z radością powi­
tać u o w o z o r g a ri i z o w a n y oddział „O rląt'4, 
który pod fachowym kierownictwem prof 
Krężla rozwija się. Wspomnieć również 
należy, że Zw. Strzelecki cieszy się wśród 
miejscowego społeczeństwu dużą sym patią 
oraz bierze żywy udział we wszystkich ak 
cj-ich społecznych na terenie Będzina.

W  tym samym dniu odbyło się walne 
zebranie żońskiego oddziału Zw. Strzelce- 
kiego. Przewodniczyła prezeska powiatu 
p. Pierzchalówna.

Do zarządu zostały' wybrano, p. A. Ne- 
warowa — prezeska, dr. Jurkowowa, K a­
mińska, Bykowska. M. Galązkówna, Ta- 
-i-zukowa, L. Gałązkówna.

Do kom isji rewizyjnej pp.: Laclima- 
nówna, Zającówna i Trzcionkówna,

Komendantką jest p. Trcna Orzechow­
ska.

DRZAZGI.

Wianuszek nieśmiertelników
Zbiórka o d zieży  na bezrobotnych  

daje  czasem  w yn ik i zupa,n ie niespo* 
dziew ane. W  w ielu  paczkach są caie% 
uiebardzo naw et zn iszczone garn itu ry  
m ęskie, ża k ie ty , coparw da ju ż  n iew ód  
ne, ale dobre i to, bielizna dla  pici o> 
bojga, a je s t  naw et m elonik i to ni& 
byle ja k ie j m arki, bo Hiickla.

B yw a  jednak gorzej, albo naw et z«  
pełnie źle.

P odczas zb ió rk i odzieżow ej w So­
snowcu stw ierdzon o , że są dom y, dla 
k tórych  zbiórka ta była okazją do po­
zbyc ia  siec szm at, k tóreby i  tak poszły  
na śm ietn ik .

P onadto  w  paczkach pożal się, Bo­
że, ofiarodaw ców  znaleziono takie old  
osobliw ości: dwa sk rzyd ła  zabitych  k<t 
czek, dw ie  brudne kiście sztucznego  
bzu i  w ianuszek n ieśm ierteln ików .

R zeczyw iście . G łupstw o ludzkie  
je s t n ieśm iertelne.
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FELIETONIK.

Właściwy człowiek
Jed en  z  d yrek to ró w  zakładu prze­

m ysłow ego iv Zagłębiu p . K ., znany ea 
s w e j oszczędności, jcchal p rzed  paro­
ma dniam i tram w ajem .

W  pew n ym  mom encie siedząca na­
przeciw ko  niego s ta rsza  dama sp y  laid  
konduktora:

—  G dzie mam w ysiąść , aby  dostać  
się na ulicę M oniuszki?

—  N ie w iem  —  odparł konduktor. 
N ie słysza łem  n aw et n ig d y  o ta k ie j 
ulicy.

W ów czas d yrek to r  K . wm ieszał się  
do rozm ow y i udzielił dam ie szczegó­
łow ych  in form acyj.

S taru szka  obrzuciła konduktora po- 
gardliw em  spojrzen iem  i  zw racając się  
do d yrek to ra  pow iedzia ła  z uśmiechem

—  T o pan pow inien  b yć  kondukto* 
rem, a nie ten  bęcwal •

Dziś przy głośniku
Z PODRÓŻY DO HISZPANII.

Obecnie gdy K ażdą nowa wieść docho­
dząca z Hiszpanii napełnia nas trwóg* • 
zgrozą, warto spojrzeć inaczej na półw y­
sep IberyjsKi — nie przez pryzm at opa­
rów krwi, lecz przeciwnie — przez pryz 
mat zachwytu i podziwu. Znany pi-sara 
Jan  Adolf H ertz podzieli się z radiosłu­
chaczami wrażeniami z uroczej wycieczki 
do północnej Hiszpanui, którą odbył nie 
dawno. Felieton wygłoszony zostanie 
przed mikrofonem radiowym dziś o B»* 
dżinie 17.
MAURYCY JANOWSKI I MARYLA 

JONASÓWNA.
Dziś wystąpią przed mikrofonem znur 

ui dobrze radiosłuchaczom artyści: o K- 
1 7 1 5  __ śpiewak M aurycy Janowski, o tfo 
17.30 pianistka M aryla Jonasówna \Y, 
program ie recitalu  śpiewaczego figuruj* 
ul wory kompozytorów doby poźno — ro­
mantycznej, Straussa, .Wolffa. Rachmani 
nowa oraz Debussy'ego. P ian istka Mary, 
la Jonasówna wykona utwory Mende's- 
sohna „Pieśń bez słów“, W ariacje i P-C ij 
diiiin i fugę'1 e moll.

Zniżka opłat
ZA PASZPORTY ZAGRANICZNE.
Izba Przemysłowo - Handlowa w So­

snowcu podaje do wiadomości sfer zain» 
teresowanych, że Ministerstwo Spraw \v# 
wnętrznych zdecydowało przyznawać za­
sadniczo dość dużą, bo 50-prcc. zuiżkę wj 
opłatach za paszporty roczne, wielokrotną 
osobom, wyjeżdżającym zagranicę w spr# 
wach przemysłowych czy handlowych, wf, 
kazującyrr. się zaświadczeniem wiaściwoj 
Izby Przemysłowo - Handlowej. Poza tym' 
w indywidualnych przypadkach, M inister 
siwo przyznaje — również na wniosek włtf 
sciwej terytorialnie Izby Pizomyslowo v 
Handlowej — dalsze zniżki, aż do eałkas 
w i tęgo zw olnunua^d^ycliM y^

W CIEPLE DOMU, PRZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ
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zupę,nie niemniej odżywcze . . .
a o połowę t a ń s z e

w a p i e n n e  Jaja SKrz»n,la24kop — 80 zł.

1 8 a  i  r \  wapienne — 61/, J a J U  ś w ie ż e  —  10
gr.
gr.

Związkowa Hurtownia Nabiału dawn. „KRUKOWIANKASfl
SOSNOWIEC, UL. SIENKIEWICZA 1. TELEFONY 618.78 i 631-30.

straszny sen na dnie szynu
Biedaszyb karz został uratowany

[Wczoraj donieśliśmy o katastrofie 
na biedaszybachw Wojkowicach Ko 
parnych, w czase której przysypany 
został zwałami ziemi 25-letni Antoni 
Olczyk z Wojkowic Komornych.

Olczyka przywaliła ziemia na dnie 
7 metrowego szybu w chwili, gdy zaję 
ty był

odkopywaniem resztek w ęgła.
Zasypany górnk początkowo wzy. 

wał swych kolegów o pomoc, później 
jednak zamilkł j nie dawał już żad­
nych oznak życia.

Po 29 godzinach wytężonej pracy, 
kolumna ratunkowa kop. „Jowisz“ do 
tarła do dna szybu i 

wydobyła na powierzchnię Olczyka, 
który nie doznał żadnych uszkodzeń 
piała.

Początkowo był on nieprzytomny.

Na ziazd pracowników
M IEJSK IC H  W WARSZAWIE.

Dnia 28 i 29 bm. w W arszawie odbędzie 
*ię walny zjaad pracowników miejskich.— 
Na zjazd ton wyjeżdżają z Sosnowca: n a ­
czelnik Mroczkiewicz, p. Koncewicz i p. 
Bi Hek, z Będzina nacz. K, Lenjras, dr. 
B artnik i kasjer Wieczorek i  z Dąbrowy 
nacz. J. Dębski.

•  •

Bezczelny złodziej
WYRWAŁ TOREBKĘ Z REKI.

Onogdaj do przechodzącej ulicą 3 Ma­
ja  w Sosnowcu nauczycielki p. Jadwigi 
Leszczyńskiej z Czeladzi, ul. Hilowicka 
nr. 113, podbiegł nagle jakiś mężczyzna, 
wyrwał jej z reki torebke i począł ucie­
kać. Na wszczęty alarm  złodzieja ujęto 
) odebrano od niego skradzioną torebkę, 
w której znajdowało się 151 zl. gotówką 
1 różne drobiazgi.

Złodziejaszkiem okazał się mieszkaniec 
bnsnowca z ulicy Panskioj M arian Cic.boc 
Cichonia przekazano władzom sądowym

Posiedzenie radv miejskie
W DĄBROWIE.

W nadchodzącą sobotę o godz. 19.30 od­
będzie się posiedzenia rady miejskiej w 
Dąbrowie. Porządek obrad zapowiada: u- 
tbwalenie sta tu tu  o poborze podatku 
miejskiego od widowisk, zatwierdzenie 
Juanów i kosztorysu budowy szkoły pow- 
łizechuej, przyjęcie od skarbu państwa te 
renów polośnych na rzecz użyteczności p i  
b’icznej i upoważnienie przedstawicieli 
zarządu do podpisania dodatkowej umo­
wy na dzierżawę placu pod budynek lian 
rilowy z dyrekcją poczt i telegrafów w 
Krakowie.

 I L U --------

Sprawca śmierci
13 BEZDOMNYCH.

Czytelnicy pam iętają jeszcze żywo s tra ­
szliwy pożar stodoły na terenie kopalni 
„Ferdynand11 w Katowicach. Pożar, jak 
wiadomo, wybuchł w dniu 1 września br. 
1 w zgliszczach spalonej stodoły znalezio 
no zwęglone zwłoki 13 bezdomnych, któ- 
Jzy od dłuższego już czasu obrali sobie 
tę stodołę, Za schronisko. Policja przepro 
wadziła dochodzenia, w czasie których 
pierwsze podejrzenia padły na bezdomne 
go włóczęgę Jan a  Byczka ze Strzemie­
szyc.

Okazało się, że Byczek po zatargu ze 
stałym i mieszkaiicami stodoły, wypędzony 
przez nich postanowił się zemścić i pod­
palił stodołę w miejscu, gdzie znajdował 
się przekop w słomie, stanowiący jedyne 
wejście i wyjście, gdyż brama była stale 
zamknięta. Byczek przebywa obecnie w 
więzienni sądowym i oczekuje rozprawy, 
której term in zosLał już wyznaczony na 
dzień 15 grudnia br. Zapowiedź tej sonsa 
cyjnej rozprawy wzbudzi niewątpliwie 
duże zainteresowanie.

Po udzieleniu mu pierwszej pom°cy, 
przyszedł szybko do siebie i

poprosił kolegów o papierosa.
Olczyk w pierwszych minutach nie 

mógł się zor;entowae, co się z nim

stało- Leżąc na dnie szybu w piasku, 
zdawało mu s-'°. że spał i przeżywaj 
jakiś dziwny sen. i i t - •

Ze snu tego znudziła go dopiero ko 
lumna ratownicza.

Tragedia rodzinna robotnika
i zacność p. Yoisinne

Wfadze emigracyjne zanotowały o 
statnio wzruszający fakt, świadczący, 
iż nasi rodacy wyjeżdżający za pracą 
na obczyznę, nie zawsze są objek^em 
wyzysku i  traktowani jako pewjeu po 
tenejał siły fizycznej, ale także nawią­
zują się pom:ędzy robotnikiem z P(|l- 
ski a jego pracodawcą stosunki serdecz 
niejsze i

w spółżycie njem al rodzinne.
Możliwe jest to tylko oczywiście 

przy pracy, na roli, choć i traków aid o 
l-obotnjka fabrycznego poza pracą 
przez jego zwierzchników jest bez za­
rzutu i stawiany on jest zupełnie na 
równi.

Przed* z górą rokiem wyemigrował 
na roboty rolne do Francji z jednej z 
miejscowości województwa kiele­
ckiego, położonej nad Wisłą, Teofil K. 
Cale swoje oszczędności skrupulatnie 
przesyłał on swojej pozostałej w kraju 
żonie, by spłacała długi i  podniosła 
gospodarstwo. Ostatnio otrzymał on 
list od jakiegoś „życzliwego" z tej sa­
mej wsi, donoszący, że 
żona m iast spłacać d ługi, jeszcze je 
powiększyła a otrzym yw ane or? męża 
zasifki w ydatkow ała na sw ego aman­
ta, z którym  spodziewa sic  przyrostu 

rodziny.
Po otrzymaniu tego listu Teofil K. 

popadł w silną depresję i oświadczył 
swemu pracodawcy, że musi jechać do

kraju. Dał mu przy tym niedwuznacz­
nie do poznania, że zrobi krwawy po 
rządek. Kiedy Teofil K. pokonał wszy 
stkie przeszkody stawiane mu przy 
wyjeździe przez pracodawcę, ten przy 
odjeździe zobowiązał go, by po przyby 
eiu do kraju skomunikował się w Pier- 
wszym rzędzie z władzami emigracyj­
nymi, które w międzyczasie zdołał po 
wiadomić o zamiarach robotnika. Po 
przybyciu do kraju wobec przekony­
wującej perswazji polsk;ego urzędu, 
Teofil K. zmienił swe krwawe zamia- 
ry i pojechał na miejsce, chcąc jedynie 

rozstać się z żoną j zabepieczyć 
gospodarstwo- 

Tymczasem zaniepokojony o niego 
pracodawca, p. Vo:s;nne, przybył z 
Bretanii do Polski chcąc uchronić Te 
ofila K. od popełnienia krwawego czy 
nu, za który musiałby odpokutować w 
więzieniu. N'e znając języka i kraju, 
opierając s|ę tylko na informacjach 
Inspektoratu Emigracyjnego w Mysio 
wicach, pojechał p. Voisinno na miej­
sce do tej wioski, gdzie 
zdołał zażegnać nową tragedję, bowiem  
żona T eofila  K . zam ierzała w skrusze 

ze wsydu sję utopić.
Pogodził tam małżonków [ zabrał 

ich już we dwoje do siebie do Bretatr 
W ypadki takiej serdeczności nie na 

leżą do odosobnionych na farmach 
francuskich.

Wkrótce
Największy Polski Film!

Barbara RADZIWIŁŁÓWNA
z Jadwigą Smosarską

W iadom ości b ieżące
Piątek

Listopad

D*iś: f  Wirgiljusza, Walerjana 
Jutro: Mansweta B. M.
Wschód stońea: 7.45 
Zachód słońca 3,27

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś, dnia 27 bm. o godz. 20.30 Teatr 
Miejski z Sosnowca, gra w Strzemieszy­
cach w sali kina „Paw" świetną komedię 
M. H em ara pt. „Firm a" z gościnnym wy 
stępem p. J . Boncckisgo, reżysera i a r ty ­
sty teatrów: Narodowego, i Polskiego w 
Warszawie.

Ju tro , dnia 28 bm. o godz. 16.30 nieod­
wołalnie ostatni raz ciesząca się ogrom­
nym powodzeniem komedia M. Hemara 
pi. „Firm a" w której główną rolę kreu­
je znakomity gość p. J . Bonceki.

Wieczorom o godz. 20 30 świetną ko­
medię W. W ernera pt. „Ludzie na krze" 
z udziałem p. J . Koneckiego. Biieiy do 
nabycia w firm ie W. Czechowski.

 OQ0-------
— „ANDRZEJKI w KPW." Ognisko 

KPW. Sosnowiec urządza w dniu 28 bm. 
zabawę taneczną p. n. „Andrzejki11. P o ­
czątek o godz. 19. Wejście 50 gr.

— ZEBRANIE ZW. PODOFICERÓW 
REZERWY W SOSNOWCU. Zarząd i 
komenda kola grodzkiego ogólnego Zwiąż 
ku podoficerów rezerwy w Sosnowcu zwo 
'u.je na dzień 28 bm. godz. 18-tą in fo r­
macyjno ogólne zebranie członków koła, 
które odbędzie się w sali domu katolickie 
go, ul. Prez. Mościckiego vis a vis koście 
la. N a zebraniu omówione będą sprawy 
organizacyjne oraz wygłoszone zostaną 
bardzo ciekawe odczyty.

Żeoraey kradną
SCHWYTANIE ZŁODZIEJKI NA GO. 

UACYM UCZYNKU.
Wśród włóczęgów i żebraków znajdu­

je się sporo złodziei, którzy pod pozorem 
zbierania jałmużny dopuszczają «:ę ró-ii 
nych kradzieży.

Kradzież taka miała miejsce w skle­
pie rzeźniczym p. Gruszki w Czeladzi. — 
Ja  Kaś żebraczka odziana chuitką, widzą* 
że w skląpie nie ma nikogo 
podbiegła na palcach do szuflady i poczę­

ła wybierać pieniądze.
W  tej chwili do sklepu weszła walści- 

cielka sklepu p. G. i spostrzegłszy, co się 
dzieje chwyciła złodziejkę przy kradzie­
ży za rękę.

Żebraczka, tłumaoząo się, że kradzieży 
dopuściła się z b.cdy, skorzystała z nieu­
wagi poszkodowanej i

usiłowała zbiec.
W porę została jednak schwytana i od­
dana w ręce policji.

Jak  wykazało dochodzenie, była to 
zawodowa złodziejka,

Eleonora Sawicka, bez stałego miejsca za 
mieszkania, karana kilkanaście razy za 
różne kradzieże.

Onogdaj sąd grodzki w Czeladzi skazał 
Sawicką na r  miesięcy więzienia.

---------- T T  I T ----------

KrKTTVIA DLA BEZROBOTNYCH
PRZY HUCIE „KAIARZYNA*.

Od marca br, przy hucie „K atarzyna1* 
istnieje kuchnia dla dożywiania dn<ci 
bezrobotnych byłych pracowników huty. 
Kuchnia została założona staraniem  urzę 
dników huty przy wydatnm pomocy miej 
scowej dyrekcji i jcsl subwencjonowana 
nrzra dyrekeię Zjodn. Zakładów „Modrz* 
jów — Kantko". Sp. Akc.

W  okresie od 233 do 30.4 r. b. kuch­
nia wydała 5318 obiadów, a " okazji 
świąt wielkanocnych rozdane były dzie­
ciom paczki żywnościowe. Po pr/.»rwl1 le 
i niej dziaalność kuchni została wznowio­
na dnia 14 września i obecnie dożywi*
■ 0 dzioci i jej działalność w fej chwili, 
■raktowana jest jako lokalna pon.o? 1 es 
’•obotnym, niezależnie od akcji ogólno i 
krajowej, na cel której urzędnicy opouat 
kowali się w wysokości przewidzianej 
przez ogólno polski Komitet pomocy zi­
mowej.

— ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU. W dn.
dzisiejszym o godz. 16.30 w świetlicy przy 
szkole zawodowej żeńskiej (Karpacka 2> 
odbędzie się zebranie, na którym p. F in- 
cenesowa opowie o „Kulturze życia co­
dziennego11 i poda przepisy na pierniki 
świąteczne.

— ZWIĄZEK REZERWISTÓW KO­
ŁO W KLIMONTOWIE. Dnia 8 bm. od­
było się sparwozdawcze walne zebranie 
pod przewodnictwem członka zarządu 
powiatowego Związku Rezrwisto.v P- 
M ariana Łapińskiego. Sprawozdanie ogól. 
ne z prac zarządu złożył prezes koła Hen­
ryk Siwy. Po sprawozdaniach poszczegól­
nych referentów dokonano wyboru nowe­
go zarządu, do którego zostali wybrani 
pp.: prezes — Henryk Siwy, wiceprezes — 
Jan  Kijowski, sekretarz — W iktor Gęba* 
la, skarbnik — M arian Perzyński, ref. 
wyeh. obyw. — Geraid Essen, ref. samo­
pomocy — Józef Nowacki. Komisja rew i­
zyjna; przewodniczący — Józef Tuliński, 
członkowie — Józef Kodek, Marcin Grzy­
wa, zastępcy: Bednarczyk Stefan, Madej 
Jan.

— „ANDRZEJKI11 W BĘDZINIE. Za­
rząd Zw. Pracy Obyw. Kobiet i Polska 
Macierz Szkolna w Będzinie urządzają w 
dniu 28 bm. „Andrzejki11 w lokalu klubu 
urzędników wydziału powiatowego r<rzy 
ul. Sączewskiej 12. Frogram  zapowiada 
tradycyjne lanie wosku, tańce i bridge. 
Dochód z tej imprezy przeznaczono na cc 
le organizacyjno i dożywianie najbied 
mejszych dzieci.

SGhwytanie podejrzanego 6 zbrodnię
przy ulicy Pańskiej w Sosnowcu

Stefana Drożdża,.W dniu 9 października br. przy ul. 
Pańskiej 27 w Sosnowcu w tak zwa­
nym „Kurniku" dokonano potwornego 
morderstwa mężczyzny. W mieszkaniu 
Andrzeja Kurpiela,, gdzie zbierały sję 
różne mety i włóczęgi

w yn[kła bójka 
między Józefem Nieużytą a dwoma nie 
znajomymi osobnikami. [W bójce brat 
udział również Marian Lasota bez sta 
tego miejsca zamieszkania,

W Pewnym momencie Nieużyto czy

też Las°ta pchnął 
lat24

nożem w bok.
Cios okazał się niebezpieczny, 

gdy* Drożdż w niedługim czasie 
zmarł.

Po dokonaniu mordu Lasota zbiegi 
i ukrywał się przed policją. Onegdaj 
władze policyjne zatrzymały Lasotą 
we wsi Wróblew pow. sieradzkiego i 
przekazały go sędziemu śledczemu w  
Sosnowcu.
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-  „ANDRZEJKI4* W CZELADZI. Ju­
tro o godz. 18-ej w lokalu własnym przy 
r'. Bytomskiej Związek Pracy Obywatel- 
s.v«j Kobiet w Czeladzi urządza „Andrzej 
ki‘‘, na program których złoży się lanie 
wosku, wróżby, bridge, tańce i+p. Wstęp 
1 ał. od osoby.

 OQ°------
Z Z A W IE R C IA .

Powiatowa biblioteka
RUCHOMA.

Powiat zawierciański nie może się Po­
chwalić, aby był zbyt bogaty w bibliote­
ki publiczne, zwłaszcza jeśli idzie o os rod 
ki gmin wiejskich. — Istniejące 
• *ja nie zbyt wielkie biblioteki z powodu 
ciężkich warunków m aterialnym  nie były  
odda w na odnawiane, posiadają przeto 
książki stare, dawno już wyczytane.

Brakowi temu postanowił zaradzić wy 
dział powiatowy i w tym celu zorganizo­
wał ostatnio centralną powiatową biblio­
tekę ruchomą, która będzie zaopatrywać 
poszczególne ośrodki gminne w bibliote­
ki ruchome. Biblioteki takie składać* się 
będą z doborowych kompletów książek, 
‘ikładająeyeh sic, od 50 do 100 książek.

Narazić wydziałowi powiatowemu uda­
ło sią skompletować bibliotekę z około 
ICO książek, jednakże czynione są ze stro­
ny przewodniczącego wydziału'powiatowe ■ 
go starosty Zagórskiego starania, aby u- 
impełnić je conajmniej do 1060 książek.— 
Komplet biblioteki ruchomej ułożony be- 
iłz*e w specjalnej szafce, stanowiącej jed- 
Hoczieśnie bardzo pomysłowo urządzoną 
irałize.

Biblioteka ta uruchomiona już zosta­
nie w najbliższym czasie. Przypuszczać 
należy, żo tego rodzaju akcja propagan­
dy czytelnictwa dobrej książki wśród m‘e 
szkańeów gmin wiejskich spotka sic z na 
leży tą oceną. Czytelnicy zaś, korzystający 
/, tych bibliotek powinni pamiętać o tym, 
żc ' siążkę należy szanować.

W dzisiejszej sprawie Grzeszolskiego
oskarżony broni e ? sarn

Ja k  to przed kilkom a dniami Jono 
sjliśm y, bohater słynnego procesu Da 
ciciejskjego, Paw eł Grzeszolskj, zna j­
duje sję w przede dniu nowych spraw  
karnych, z których jedna, — 

o obrazę sędziego śledczego 
odbędzie się dziś w Sądzie Grodzkim 
w Sosnowcu.

S p raw a ta  wiąże sję ze śledztwem, 
które prowadzone bySo przeciw ko 
Grzeszolskiemu, jako oskarżonemu o 
otrucie swych dzieci. Po zastosow ania 
Wówczas wobec Grzeszolskiego aresztu  
prew encyjnego, złożył on skargę na s? 
dzjego, w kórej 

tiży/ niewłaściwych i karygodnych 
zwrotów*,

zaw ierających cechy występku, przew j 
dzianego w kodeksie karnym .

Proces przeciw ko GrzeszoUkiemu 
budzi zrozum iaje zainteresow ań ’o.

W osta tn ie j chwili dow iadujem y 
sje, iż  G rzeszojskj, krocząc śladam i 
swego obrońcy z procesu trucieieisk 'e 
go, adw. Hofmokl-Ostrowskiego, 
złożył do ««dii szereg rew elacyjny Gi 

wniosków
zaw ierających tezy p raw ne i będących 
rzekomo podstaw ą jego obrony. W nio 
ski te niew ątpliw ie u jaw nione będą 
na  dzis:ejszym  przew odzie sądowym. 
Grzeszojskj broni się sam. Spraw ę są 
dzi sędz:a p. Gawroński.

W domu wdówki
zginęły pieniądze za grunt

Rok więzienia
ZA POBICIE KOLEGI.

16-Ietni Wt. Finto, mieszkaniec Włodo 
wie przez duższy czas kpil sobie mocno z 
17-ietniego Bolesława Gołuehowskiego, po 
zostającego w służbie u jednego z gospo­
darzy. Gołuchowski nie mogąc przeboleć 
iego rodzaju kpin uderzył pewnego razu 
Finto kijem w głowę, wskutek ezogó ten 
cMatni dożnał poważnego uszkodzenia 
pzaszki.

Za czyn swój Gołuchowski stanął o- 
l egdaj przed sądem okręgowym w So­
snowcu, urzędującym na sesji wyjazdowej 
w Zawierciu. Po przesłuchaniu świadków  
sąd wydal wyrok, mocą którego Gduchów  
sk* skazany został na 1 rek więzienia, z 
zawieszeniem na 3 lata.

antoni marczyńsiii

W tych dniach mieszkańcowi Czę 
stochowy, Wincentemu Sobonjowi

przydarzyła sic ciekawa przygoda 
w Dąbrowic.

Częstocliowianin przybył do Z ag łę ­
bia w celu sprzedaży kawałka g run tu  
Kozerowej z S°snowca.

T ransakcję sprzedaży g run tu  So- 
boń przeprow adził u  jednego r  n o ta ­
riuszy sosnowieckich, 
uzyskując ze sprzedaży g run tu  1.280 

złotych.
Po w yjściu od notariusza Sob°ń po 

częstował wódka Kozero w ą oraz b rata  
je j A ndrzeja K ozerę ze w si Klonów, 
pow. miechowskiego. W  drodze p°w rot 
• ‘i do domu Soboń postanow ił

(z) ZRECHABILITO W AN Y. Znany 
w szerokich kołach miejscu >v< go społe­
czeństwa y. Feliks Sibińslu otrŁjma! dn 
29.101936 r. pismo Sędziego Śledczego w 
Sosnowcu, zawiadamiające g*. a  śledz­
iu o o rzekomy współudział jego w nadu­
życiach kolejowych by z czasów, gdy był 
właścicielem malej kopalni w Zagpbiu, 
zostało umorzone.

Togo rodzaju ćpilog znalazła sprawą t, 
{’Owoda której p. F Sibtńeki .. s v. Im 
easie doznał całkiem niezaslużu ie wielu 
przykrości Padł wówczas oliarą p.-.dłni 
ci ludzkiej, k ura nie przcL> rając w 
środkach rzuciła na jego osobę zereg cs 
kaiżeń, pozbawionych nawet cienia .susz 
naści.

Władze, sądowe z górą 3 lata prowadzi­
ły w tej sprawie niezwykle srczeg lrwe 
śledztwo, które stwierdziło bezzasadność 
stawianych mu zarzut;.'.

straszna przygoda
42.

— Ja k to , co mogę wiedzieć! — obu 
rzyła się. — Przecjeż pan  powTdzjai 
wyraźnie, że Ludwika zam ordował ten 
miody hockeista!

. — Tego weaje nie powiedziałem  i 
wogóle bardzo żałuję, że tak  wiele mó­
wiłem w p an i °becnpśc*i — odparł H u­
ber podniesionym  głosem. — Teraz 
będę już ostrożniejszy!

W łasnoręcznie zamknął drzw i na­
rożnego pokoju, schował kpicz do k ie­
szeni i nieprzyjaznym  spojrzeniem  
omiótł swoje „audytorium ".

— Państw o jeszcze są tu ta j?  — 
„zdziwił sję“ — A po co?

—- Może znowu będziemy panu  in ­
spektorowi w czym pomocni?

— Pomocni! — uśm iechnął się iro  ­
nicznie. — Bardzo wam serdecznie 
dz'ękuję za dotychczasową „pomoc", a 
dalszej „pomocy" nie życzę sobie s ta ­
nowczo. Chcę nareszcie pozostać sam!.. 
Ty, jeszcze zaczekaj — chwycił za rę­
kaw  M ateusza. — No, proszę się ro ­
zejść. lub stracę cierpliwość!

Ju lii Dorazilowej, węszącej nowe 
em°cje i sensacje, najtrudniej było s>ę 
pogodzić z myślą o rozłąc© z „kocha-

powieść sensacyjna

nym  inspektorkiem ".
— A gdzież ja  się mam podziać nie 

boga? — sp y ta ła  z m iną bezradnego 
dziecka, które nie może się obejść bez 
opieki. _

— Ten, kto n :e chce narazić  się na 
podejrzenie, że zamordował Ludwika 
Boltona, nieci) siedzi kamieniem  w 
swoim pokoju. Ostrzegam!

Po tym  oświadczeniu całe „audy­
torium " rozproszyło się w m gnieniu  
oka i H uber nareszcie odzyskał upra­
gnioną swobodę ruchów. W ysławszy 
M ateusza do m iasta  z listem , udał się 
w prost do pokoju M ichała Boltona.

— O, młodzieniaszek jeszcze śpi, 
no, proszę, proszę — m ruczał, krocząc 
w stronę łóżka. — Dzień dobry panu! 
— huknął m u nad uchem, c0 jednak  
n je odniosło zamierzonego skutku. — 
Niechże pan n 'e  g ra  lichej komedii? 
i— iry tow ał się. Pochwycił młodego 
sportsm ana za ręce i szarpnął tak, że 
Michał aż usiadł na łóżku, ale zaraz 
opadł napow rót na  poduszki i odwrócił 
głowę d j  ściany. — Dość tego! — 
w rzasnął H uber, tarm osząc „lichego 
kom edianta" w cale b ru taln ie . — P a ­
p ie! Jeże li pan  n a tychm iast nie za-

odwiedzjć swoją kuzynkę, wdówkę, 
Pauline Latosmską

zam. p rzy  ul. K onopnickiej 28, w Da 
browie. Równocześnie z Sobomem wy 
brał się A ndrzej Kozera.

Znajom i urządzili sobie skromną Ij 
bację, zakrapianą w ódką.Po libacji eze 
stochow ianin zauważył, że 
z kieszeni zniknęło mu w tajemniczy’ 

sposób 1500 złotych.
Poszkodowany o kradzieży po w jadu 

m*ł policję. Podejrzenie padło  na  Ko 
zerę. I  zupełnie trafn ie . Jeden  z w y­
wiadowców udał sic z Dąbrowy do 
Klonowa i w czasie przeprow adzonej 
rew izji u K ozery

odnalazł 4-10 z?., 
ukryte pod beczką w gienj.

Kozerę, który przyznał się do k ra ­
dzieży, przekazano władzom sądowym

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek 27 listopada.
6.30 Pieśń Kiedy ranne wstają zorze. 

6.33 Gminastyka. 650 P łyty. 17.15 D zien­
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.0G 
Audycja dla szkól. 11.30. A udycia d i a 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 ' Kwartet 
smyczkowy. 12.# O baraninie. 12,50 Dzień 
nik południowy. 15.00 Wiadomości grospo 
uarcze. 15.15 Program y lokalne. 18.15 Roz 
n.owa z chorymi. 16.30 Koncert ork. 17.00 
Z podroży do Hiszpanii. 17.15 Recital 
śpiewaczy. 17.30 Utwory fortepianowe. 
17 50 Encyklopedia mówiona. UOu Poga  
fan ga  aktua w 1SJC Poradnik sportowy. 
18,20 Progi a my lokalne. 18.50 D. wuna  
13.00 Duszę golebie. 19.20 Z pieśnią p0 kra 
jn. 19.45 Fragm ent operowy. 20.00 Kcn  
cert symfoniczny z Filh. Wars/. 21.00 
Dziennik wieczorny. 22.80 Dziura, kscz 
22-15 Programy lokalne.

KATOWICE.
Piątek 27 listopada.

6,00 Pieśń poranna 60.3 P łyty. 7.25 Wia 
domości bieżące. 800 Muzyka poranna. 
12.40 Bajeczny świat kopalu gornośtąs- 
kieh. 13.30 Koncetr życzeń 13.15 P łyty 14.03 
Wiadomości giełdowe. 15.15 Koncert rekla 
mowy. 15.35 Chwilka społeczna. 15.40 Lek 
eja języka polskiego. 15.55 P łyty . 181: 
Poradnik sportowy. 18.20 Jak spędzić 
święto? lg.25 P łyty . 18.50 Ludzie w poci a 
ęu. 22.45 Płyty.

PROGRam  o g ó l n o p o l s k i.
6 30. Pieśń „Kiedy ranne wsuija zora*** 

*50. Muzyka z płyt gramof. 7.38. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkól średnich. 1157. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.11. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3# 
Wiadomości gospodarcze. 1515 Program y 
Sobota 28 listopada.
lokalne. 16.15 Koncert ork. wiedeńskiej 
1703 Koncert solistów. 17.50 Przegląd wy 
dawnictw. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Progra­
my lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 
16.CO Audycja dla Polaków z zagran cy. 
13.50 Mała ork. P. R. 20.30 Nowości li'rrac 
kie. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 P>ga 
d.iuka aktjnalna. 2100 Koncert kameral­
ny., 21.00 Łódzka ork. salonowa 2206 Wa
sola Syrena. 22.80 Programy

II TT-----
loiiamo.

Zatarg o place akordowe
fabryce w Porajuw

Prze micsjącem w fabryce 
naczyń em aljow anych „Sfinks" w Po 
ra ju  wybuchł s tra jk  okupacyjny,- w 
którym  wzięlj udzjał w-szyscy rob"! ni 
cy. Robotnikom chodziło

o zaw arcie umowy zbjorowej 
] usta leń 'e  cennika płac akordowych. 
Po dłuższym  s tra jk u  właściciel fabry  
ki zgodził «ię uwzględnić w ysuw ane 
przez robotników postulaty . Umowa 
zbiorowa została zaw arta  zaś usta le­
nie cennjka płac akordowy cli, na pod­
staw ie którego p raca  po dniówce m :n 
ła być o 25 proc. lep iej w ynagradzana,

pozostawiono dyrektorowi fabrykj. Na 
załatw ienie tej sp raw y wyznaczono ty 
godniowy term in czasu.

Ostatnio wśród robotników- fab ryk i 
„Sfinks" pow stało znów w ielkie nieza 
dowolenie, ponieważ upłynęło już kil­
ka  tygodni a  robotnicy 
nie o nowych płacach akordowych nie 

wiedzą.
W tej spraw ie interw eniow ał Zwią 

zek Metalowców, u dyr. fabryki 
„Sf*nks“. Z atarg  ma być wkrótce 
zlikwidowany.

niech a tych błazeństw, wyleję panu 
cały dzbanek wody na łeb!

— Za co?.. Co się stało?
— Stało  się — H uber ani na chwilę 

n ie p rzestał potrząsać dziw nie^zasna- 
nym  młodzieńcem — stało się, że Lud- 
w k odzyskał przytomność!

Było to oczywiście kłam stwem, 
Ludw ik n-e żył już od godziny, lecz 
inspektor w podobnych sytuacjach po­
sługiwał sję ezesto tym  „chwytem " i 
sku tek  byw ał zawsze p iorunują y; na 
wet zatw ardziały  zbrodniarz załam y­
wał się psychicznie na wieść, że jego 
o fia ra  nie skonała, że odzyskuje p rzy ­
tomność i lada chw ila zacznie mówić, 
zacznie oskarżać!

Tego samego efektu  H uber oczeki­
wał i teraz, i er z spotkał go zawód. Mi­
chał B<>]ton kiwnął głową zgodRwie, 
m ruknął: — bardzo mi miło — i zno­
w u oj *dł na poduszki, ziew ając nader 
sugestyw nie. Niewiele brakowało, by 
inspektor zaczął ziewać również.

— Dobrze, spróbujem y innej me­
tody.

H uber s ęgnął po karafkę, napełnił 
szklankę wodą aż i>o brzegi i chlusnął 
nią M ichałowi prosto w twarz. Ta 
„m etoda" była lepsza. Sportsm an na 
reszcie otworzył oczy, spo jrzał na swe 
go dręczyciela, z n ietajona wściekło­
ścią i tym  razem  o w łasnych siłach 
usiad ł na łóżku.

— Co za g łupie  kawały! -— krzy­
kną! oburzony. — Po jak ą  cholerę bu­
dzi m nie pan tak wcześnie! Po co pan 
tu  wlazł w ogóle, co?]

— Przybyłem z rewizytą. P an

mnie odwiedził wczoraj popołudniu w 
moim pokoju, dzisiaj ja  tu  przychodzę 
Na pogawędkę!

—  Czy zaszło  coś niezwykłego?
— Owszem, owszem. Czy pan nje 

nie słyszał — spy ta ł z gryzącą ironi i 
i gniewem, który jeszcze spotęgowała 
prze.ząca odpowiedź młodzieńca- — 
To się nazyw a: kam ienny sen. G ra tu ­
luję,,.. Zatem pan  nie słyszał deto­
nacji w ystrzału, jak i oddano o trzy 
pokoje stąd... w gabinecie?!

— W  gabinecie? Przecież t ti drzw i 
są zamkn ęte na dwie kłódki!

— Pam ięć już funkcjonuje bez za­
rzutu , jak  wjdzę... Isto tn ie , drzw i były 
zam knięte, ale zbrodniarz wszedł tam  
przez okno! I Ludwik również.

— Ludwik również? Njc nic rozu­
miem. 4

— Nic szkodzi, drogi panie, nic nie 
szkodzi; pan Ludw ik Bolton za chwilę 
w yjaśn i nam  wszystko! J a k  już n a ­
pomknąłem na w stępie, zbrodniarz 
chybił tym razem. Jego  o fia ra  odnio­
sła tylko lekką ranę.

— To świetnie! — zawołał M ichał 
z radoścją. — Nareszcie będę wiedział, 
czy moje domysły są słuszne, czy me. 
Chodźmy do Ludwika...

Inspektor H uber na chwilę zapom- 
n ja | języka w gębie; nie w iedział, co 
m a sądzić o tym  młokosie, czy uważać 
go za zupełnie niewinnego, czy raczej 
za b ezp rzy k ład n i cynicznego zbrod­
niarza.

d. c. n-
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—Pan. jest komisantem handlo

— Tak i agentem °d ubezpieczeń 
pa życie.

— Ach! jak to dobrze... — zawołai 
idistjcot, — Po ukończeniu interesów 
pan wraca do Paryżal

— Będzie to zależało od listu dy­
rektora m ego towarzystwa, funkcjo­
nującego pod nazwa „Jeneralnej kom­
panii nuęuzynaiodowych uuezp eczeń'1 
Być może iż mi wypadnie jechać d.j 
Anglii.

— Do którego z miast?
— Prawdopodobnie do Portsmo­

uth, lub Plymouth.
— To dziwne!
— W czym... dlaczego?
— W tym, iż w takim razie razem 

odbywalibyśmy podróż.
— A! w-ęc pan jedzie do Anglii?
— Tak-., do Plym°uth.
— Miasto, do którego jeżdżę pra­

wie corocznie i dość długo tam prze­
bywam.

— Zatym pan zna wiele części 
świata?

— Bardzo wiele.
— Zna Pan zakjady Patersona?

—Doskonale! Bracia Paterson są 
bardzo bogatymi Amerykanami, dzi 
ni ludzie, psiadający hczne kopa]nie. 
UbezpTczyiem na życie młodszego z 
tych braci. Pan do nich jedzie?

— Tak... A gdyby pauu wypadła

również podróż do Plymouth, miałbym 
przyjemność jechania z nim razem.

— I mnie byłoby również przyjem­
nie, upewn am — rzekł Triloy, my­
śląc w duchu jednocześnie;

„Będę potrzebował jechać wraz z 
nim aż do Angli ? Pomiarkuję sic co 
do tego w Uhcrbourgu".

Czas szybko ubiegał. Nadeszła go­
dzina odjazdu.

Obaj towarzysze podróży, kupiw­
szy b lety pierwszej klasy, wsiedlj 
do jednego przedziału.

W w eku Misticota łatwo się za­
wierają stosunki przyjaźni, zresztą 
okazywana wddocznie uprzejmość Tril 
bego jednała mu zaufanie chłopca.

Zresztą, czegóż mógł się obawiać 
ze strony tego agenta ubezpieczeń na 
życie?

Za przybyciem do Mans byli już z 
sobą na stopie najściślejszej znajo­
mości. Pociąg do Caen natychm’ast od 
chodzi, mieli zaledwie czas przesiąść 
się z jednego wagonu do drugieg0-

W Caen przeciwnie, przyjechaw­
szy o jedenastej wieczorem, zmuszeni 
byli wyczekiwać do drug:ej minut dwa 
dzreścia po północy na pociąg przy­
chodzący z Paryża.

Czym sobie czas zająć przez te 
trzy godziny? Wieczerza. Poszli więc 
na kolację do sąsiedniej restauracji, 
gdzie Mist’’cot powiadomił się o dypjy- 
nięc u okrętów do Plymouth.

Żaden ze statków nie pełnił służby 
wprost z Cherbourga do Plymouth.

U daw ały  sj.ę one lam przez Boutham
ptdj] luD V? Cj

z. jeu-nr0 o >uu u-iU^iCgo Z ty-h 
mrCjtjC ru.ro<.xvdŁ uujeouoc ruugl U.0 r ly -  
m o u ar noieją.

— r\ie ovnzie pan mógi wylądować 
tym snooowem, j^n. pojutrze — ize-j 
rrpuy. — U-o uo muxe, s^oro tylko ł  si 
otrzymam, oęuę wie^zias, czy nu wy 
panme jecnao razem z pauem.

U oznaczonej gouziiiie obydwaj 
wsiedli na pociąg i prz^ o jii uo \Jner 
oourga o w poj uo sionmej rano.

Mist-oot w towarzystwAe Trilbego 
udai i» ę uo biura zegiugi. Okręt wy 
piywai do Vveyinuum, urugi miał wy 
ruszyć nazajutrz do bouiliamptonu. 
.Pozostawiam to Trfbemu cary dzień 
czasu do ufożenma swych planów.

—  Jeenać wraz z upu uo Anglii 
byłoby dla mnie niebezpiecznym — 
m«w 1 do sieine irianuczya. — Jakaś 
nieprzewidziana okoiiozność mogłaby 
ttać mnie poznać p0l cji... przezornym 
oyć należy.

T rilo y  znar C h erb o u rg  doskonale. 
Z aprow auziw szy  sw ego to w arzy sza  do 
h o te lu  A ngielsk iego , gdzie n igdy  do­
tąd  sam  nogą nie p o s ta ł, zażądał dwóch 
sąsiad u jący ch  z 6ojaą pokojów .

M-stic°t, złamany znużeniem, po­
łożywszy s-ę na łóżku, usnął natych­
miast snem twardym, poleciwszy Tril- 
bemu obudzić się na śniadanie.

Irlandczyk, zapisawszy sxę w księ­
gach meldunkowych pod nazwiskiem 
Douceta, agenta od ubezpieczeń na 
życie, rzuć ł s-ę na łóżko w ubraniu, 
gdzie począł rozmyślać i kombinować, 
jak autor dramatyczny, układający 
scenariusz dla sztuki.

Około dziesiątej, wyszedłszy z po­
koju, udał się do biura hotelowego.

— Gdyby wypadkiem — rzek? — 
ów młody człowiek, który tu przybył 
wraz ze mną, pytał się o mnie, po­
wiedzeń mu, proszę, żem poszedł w 
celu załatwienia wiadomego mu 'nte 
resu, lecz że powrócę tu za godzinę na 
śniadanie.

Przed kilkoma laty Trilby praco­

wał w Cherbuurgu, w towarzystwie 
ujuiz-m t>v>cgu p rzjja cm m  Vv u l
ocotta. rozustawii on lutaj znaczną 
iczuę wsyoiz uników o e*astycznjui 
sumieniu i zręcznych ręs-acn, a miguzyj 
innymi pewnego an^ieisMego ma^y 
Łi-û â UL.i.Wis-^om i/ic^son, zajmują’ 
oego s*ę specjalnie ąouunuanuą.

UziowieK ten, gouz-en pos ironia, 
bunuyta, rozooju *»• w caiym znacze­
niu, ow mc*Tson posiadał swoj wiasny 
uuuy oiuęt, jam ouuawał enemie uo 
rozporządzenia tym, którzy mu grubo 
piaoili.

Ti'iiby, przybywszy do portu, zwro 
°ił się oo jeunego z majtków, zapytu­
jąc: -  - L

Mój chłopcze, czy znasz Mikołaja 
Dickson, kap tana Dickson?

— /.nam go doskonale.
— Mogibys mi wskazać jego miesz 

kanie?
— Dobrze, lecz pan go znaleźć mo­

że na posiądzie jego statku, gdzie się 
właśnie w tej chwili znajduje. Przy­
płynął właśnie z Anglii dziś rano.

— Jaką nosi nazwę jego statek?
— Nazywa s-ę „Mewa“- Wsiądź 

pan w jedno z tych czółen, stojących 
na wybrzeżu, a pierwszy lepszy maj­
tek pow ezie cię do okrętu.

Trilby posłuchał tej rady.̂
W picć minut później łódź, w któ­

rej płynął, dosięgnęła „Mewy“, małe­
go okrętu z czerwoną flagą, na czarno 
malowanego.

Nikogo nje widać było na pokła-1 
dzie.

— Hej! Mewa! — zawołał majtek,
Na to wezwanie z głębi statku uka­

zał s:ę niski, barczysty mężczyzna, w 
błękitnych panteonach i takimze su 
kiennym okryciu, w czapce czerwo­
nej. Gęsta, ruda broda zakrywała mu 
połowę ciemnej, ogorzałej twarzy.

- Żywe oczy świeciły pod zwie­
szającymi się brwiami. Mężczyzną 
tym, około lat pięćdziesięciu m’eć mo­
gący, był Mikołaj Dickson, ogólnie na­
zywany kapitanem.

d. c- n.

Z OLKUSZA.

Zabójstwa OBdezas bójki
W SO BIESI ] K ACH.

W dniu 25 bm. po Iibacij w jednym z 
mieszkań w Sobiesękach kolo Ojcowa, wy 
nikła sprzeczka w czasie której został za­
strzelony z rewolweru mieszkaniec Sobie 
sęków, Władysław Niewiara.

Spawca Stanisław' Kowalik z Nowej 
Wsi, gm. MiDoga, po w ypadku zbiegi w 
uiewiadom ym  kierunku.

Kowalik posiadał bron nielegalnie.

W krwawej walce
ZŁODZIEJ ZASTRZELIŁ POSZKO­

DOWANEGO.
W mieszkaniu Teodora Wadowskiego 

w Racławicach, gm. Rabsztyu usiłowało 
dokonać rabunku po uprzednim w yrw a­
niu strzechy dwuch sprawców, % których 
w jednym poznano Józefa Pieniążka.

Przebudzony Wadowski wraz z synem 
Slanisałwem, stawili opór napastnikom, 
przy czym pomiędzy poszkodowanymi, a 
złodziejami wywiązała się krwawa bojka 
w czasie której został ranny w głowę Too 
dor Wadowski i złodziej Pieniążek.

Gdy złodzieje nic nie zabrawszy, opu­
ścili dom Wadowskiego, pobiegli za nimi 
poszkodowani. Wówczas Pieniążek strze­
lił, raniąc Teodcra Wadowskiego, który 
zmarł w kilka godzin później.

Pościg za spraw cam i zarządzony,
(o) AKADEMIA K U CZCI DASZYN- 

SKIEGO. W  dniu 6 grudnia hr. Tow. U- 
niw ersytelu Robotniczego w Olkuszu w 
sali domu robotniczego, urządzi akademię 
ku czci śp. Daszyńskiego.

Ofiarność Dąbrowy
n a  p o m o c  z im o w ą

Akcja pomocy zimowej dla bezro­
botnych na teren'e Dąbrowy rozwija 
się bardzo pomyślnie. Powszechna, o- 
fiarność*

przekraczająca częstokroć znacznie 
stawki,

wskazane przez władze centralne, 
świadczy o wysokim poczuciu i zrozu 
mieniu obywatelskim.

Zgodnie ze swą uchwałą, robotnicy 
Tow. Francusko-Włoskiego dąbrow­
skich kopalń węgła odpracowali w 
dniu 21-yin bm. dniówkę na rzecz po 
mocy bezr<» itnym, przy czym było ich 
o lS-tu więcej, niż wynosi normall y 
stan zatrudnienia.

Wydobyty węgiel w ilości 20215 
korcy

stanowi wspólny dar Towarzystwa i 
jego robotników na rzecz Obywatel­
skiego Komitetu pom. zim. bezr/oH- 
nym. -

Robotnicy kopalni węgla „FIora“ 
przepracowali również tegoż dnia 
dniówkę na rzecz Komitetu, który dzię 
ki temu otrzymał 8861 korcy węgla.

Oddział dąbrowski Stowarzyszenia 
kupców m. Będzina uchwalił przystą­
pić do akejj pomocy bezrobotnym, 
akceptując normy dobrowolnego opo­
datkowania, zaproponowane, przez 
Komitet-

Przedstawiciele Obywatelskiego 
Komitetu PZB. w Dąbrowie zgłasza 
ią się do wszystkich osób, którę do-

Z S A D U
Za rozebranie

Jedyny w swoim rodzaju proces roz­
począł się wczoraj przed Sądom Okręgo­
wym w Sosnowcu- Dziesięć osób z różnych 
miejscowości Zagłębia stanęło przed są 
dcm za rozebranie... toru kolejowego na 
przestrzeni kilku kilometr., wiodącego do 
żwirowni w Grabowej, gm. Eokilno Szla­
checkie w powiecie zawierciańskim.

Oskarżonymi są: Antoni Gonciarz (Dą 
brawa Gćrn., Dębowa 2), bracia Leon i 
Bolesław Wróblowie (Dąbrowa, ul. Kon-

toru kolejowego
dr.atowicza), Edward W róbel z Kazimie­
rza, Ju lian  Grzegorozyk z Łaz, Adam Ko 
iodziejezyk z Zagórza oraz mieszkańcy 
Dąbrowy Górniczej Ju lian  Sitko (Weso 
la 11), Witold Jarubasz (Legionów 5) i 
bracia Mieczysław i Bolesław Knapiko­
wie (ul. Kondratowicza).

Proces, który wzbudził wielkie zainte 
.resowanie, odroczono, wobec niestawienia 
erę kilku oskarżonych. ' !

tychczas nje zadeklarowały świad­
czeń na rzecz tej akcji, z pisemnym a- 
pelcm Komitetu, oraz z blankietem de 
klaracji.

Komitet gorąco wzywa ogół społe­
czeństwa dąbrowskiego:

o wypełnienie tego nakazu moralnego, 
podyktowanego koniecznością zapew­
nienia najskromniejszej egzystencji 
szerokim rzeszom bezrobotnych i ich 
rodzinom w nadchodzącym okres*e zi­
mowym.

Z KIELC.
(k) Z ŻYCIA KLUBU URZĘDNIKÓW  

W KIELCACH. W ybrany na Waln>m Ze 
braniu członków w duiu 6.11 br. nowy zn 
rząd ukon«tvtuował się w sposób następu 
jąey. Prczc3 — Komendant Woj. PP . In 
spelctor Józef Piątkiewicz, wiceprezesi: 
dyr. Roman Dębicki wiceprezydent L'r 
Dorobczyński, sekretarz mgr. G. Kordu- 
ba, skarbnik, J. Beygert gospodarz mgr.

Liszczyk,. St. Szukarski. Członkowie >'n 
rządu: II. Czarniecka, I. Paprzycki mgr. 
J. Pólitowski mgr. Z. Sonneblick.

Ze względu na duży zakrse i różnorod 
ność prao jakio Klub zamierza prow adzę 
w ramach nowego statu tu  wyłoniono sze 
reg sekcyj, których zadaniem będzie rea 
Gzowanie szczegółowe i intensywno <>'0 

amu działalności Klubu w myśl wy.>sz 
rych, powziętych przez zarząd.Dotychczaso 
wa celowa i owocna praca, jaką wykazał 
się Klub w nowym lokalu przy ulicy Js 
deusza Kościuszki nr. 6 pozwala mu jak 
najlepsze na przyszłość możliwości rozwo 
jowe i staw ia Kiub Urzędników w Kiel 
each w szeregu organizacyj społecznymi 
na jednym z czołowych miejsc.

(k) „A N D R ZEJK I'. Zarząd Klubu w 
porozumieniu z Zarządem Koła Kieleckie 
go Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
do Obrony K ra ju  organizuje w lokalu 
klubowym w dniu 2S listopada br. wic- 
czór tradycyjnych Andrzejek.

Na program  wieczoru złożą się liczno 
atrakcje m. in. lamo wosku, wróżby, kon 
kursy tańców, itp. Pięknie specjalni® ud®

korowano salony Klubu, dwio orkiosiryj 
bridge i doskonały bufet dopełnią cal oś.
ci toj przemiłe zapowiadającej się impre 
zy, na którą organizatorowie m ają zas® 
ezyt zaprosić całą inteligencję kielecką.

Początek „Andrzejek‘« o godz. 21.

(k) PROPAGANDA PW. i WE. NA 
WSI. W powiecie kioleckim propagan. 

da PW. i WF. aociora do zakątkóa wsi 
wzbudzając ooraa większy oddźwięk
w»iód ludności.

Zgromadzenia (propagandowe organi­
zowane co tydzień z ckazji większych 
ćwiczeń polowych PW  m ają  ooiaz wię­
kszą frekwencję i ludność nie może po­
mieścić się w salach świetlic. Odczyty na 
tem aty zbrojeń państw PW ; i WF., ora® 
aktualne jak :: służba pracy i zastępczy 
oi.owiązok pracy budzą, (zainteresowanie 
i szerzą miłość wsi dla armii. Do akcji 
został użyty aparat filmowy z serią fil­
mów wojskowych PW . i W F oraz rolni-* 
czych.

W mloniącu propagandowym o(l l» 
bm. do 15 grudnia br, przeprowadzona 
zoatauio akcja radiowa przez zaopatrze­
nie świetlic PW. w adioaparaty.

(k) ZBIÓRKA ODZIEŻY. Przypomina 
my, że od poniedziałku dnia 23 bm. W 
godzinach popołudniowych zgum ać s il 
bedą do mieszkańców rn. Kielc kweslar- 
ki i kwestarzc po paczki odzieżowe, za­
ofiarowano Miejskiemu Komitetowi Po­
mocy Zimowej dia bezrobotnych. Panio 
domu proszone są o przygotowanie zbęd 
nej bielizny i odzieży dla kwestarzy.

(k) NA POMOC ZIMOWĄ. Na po­
moc zimową dla bezrobotnych przekaza 
no sumę l i ś  zł. 05 gr. zebraną od pia- 
cewników stacyj i biura oddziału R u ­
chowo - Handloivego w Kielcach, wza- 
mino wieńca na grot- b. naczelnika służ­
by ruchu DOKP. w Radomiu śp. Olgior. 
da Chodkiewicza.

 B U ------

Ofiara
wpłacona w adiniuistraclj.

Stowarzyszenie b. więźniów politycz­
nych d. F rakcji Rewolucyjnej w Sosnow­
cu, wpłaciło na  pomoc zimową dla bezro­
botnych zł. 50 (pięćdziesiąt).
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Dworzec na plebanii
O ryginalość  m iasteczka angielsk iego

Oryginalnością miasteczka Huston, 
położonego w pobliżu Londynu, jest '-a 
lożojig w piwnicach miejscowej ple 
banii
miniaturowe urządzenie kolejowe,
którego twórcą jest mister Rather, 26- 
letni urzędnik administracji jednej z 
angielskich linii kolejowych.

W Podziemiach plebanii ułożono o 
kolo 600 metrów torów kolejowych, od- 
odpowiadających skali 1:43 długości 
Jinil Great Eastern Railvay Comp., 
której urzędnikiem jest konstruktor. 
Budowa tej miniaturowej linii i wszy 
stkjeh urrządzeń dworcowych 

trwaja llla t.

Uruchomienie całej tej „linii4* wy­
maga czujnego nadzoru 4 ludzi.

Funkcje te spełniają konstruktor, 
który jest krewnym miejscowego p n  
lwszcza, jego narzeczona, proboszcz 
jego matka, Ruch na tej linii jesi w 
odpowiedniej skali dostosowany do 
luchu na limach Great Fastenr Rail 
way Comp.

Dotychczas pociągi na „piwnicznej 
linii Great Fastern przebyły drogę 
11.000 nul. Piwnice plebanii w Hu 4on 
ściągają licznych turystów, którzy z 
ciekawością ogladają precyzyjne urzą­
dzenia linni. liczba zwiedzających o- 
siągnęła już cyfrę 3000. _ ^

Gehenna poety
Poeta Urwiski zmienił w bieżącym ro 

ku kalendarzowym po raz czwarty mieś* 
kanie. &

Przez trzy dni urządzał się, jak mógł, 
•ajwygodniej, aż pokój stał sic m.ły 
„własny'*, przytulny. Żaden glos nie 
wdzierał się do wnętrza, głęboka cisza o- 
bieeywała poecie wszelkie możliwości 
rozwoju ducha.

1 już rankiem czwartego dnia siedział 
Urwiski przy biurku, z mózgiem pracują 
eym dziko. Jakąś chwile zadumał się sii!? 
lnie nad maszyną do pisania, po czym no 
jtzul, iż rozbiła mu się głowa o „banię 
#-u€zji“. „

„Beeeeoe".
I oto nagie zdrętwiały palce poety, je 

jzcze przed chwilą tańcząc walca natchnie 
Sia na sprężystych guzikach maszyny wy 
pożyczonej. „

Po chwili poczęła się i tak już nader 
dniuesnu poecie wydłużać szyja.

„Reeeeee1.
Zdumiony począł kiwać głową na 

wszystkie strony, chwycił się za czupryn?
! zawołał gospodyni?, która promieniała 
j radości.

— Ach, mój Boże kochany — rzekła 
Myła jejmość — to nasza sąsiadka powiła 
iziecinę. No — coś takiego.

Czułe serce poety lirycznego zmiękło, 
{»k masło.

„Na świat, na cudny boży świat.
Zjawił si? nowy druh i brat
Zaimprowizował mistrz słowa, kładąc 

yię na kanap? i ctftająe aż. p lsez  noworod­
ka ustanie. Raz przecież ustać to musi.

Po czwartej godzinie i pięćdziesięciu

pięciu minutach krzyk dziecka osłabł nie 
co, stracił na eiągłości i regularności, w 
końcu umilkł.

We hec tego mistrz słowa, westchnąw 
szy głęboko, wylał dzban wody na głowę 
po c«ym usiadłszy do maszyny począł 
paleami łapać przerwaną nic natchnie- 
ni*.

„Beeeee"
— Jak długo krzyczy dziecko? — za 

pytał znów poeta. Przykrywszy maszyn? 
i wyjąwszy nieco drżącą ręką zegarek z 
'kieszeni, zagłębił się w studia naukowe. 
Gdy o północy dziecko jeszcze wciąż krzy­
czało pomyślał poeta, że coś tu pouo nie 
jest w porządku. Zawołał zatem telełoni 
canie pierwszego lepszego lekarza.

— Halo! panie doktorze — zapytał — 
gdy zaspany głos lekarza si? ,-głosił — 
przepraszam bardzo, ale czy raczytby rui 
pan doktór powiedzieć ,jak długo w laśd  
wie krzyczy małe dziecko?

— Aż przestanie! — przerwa! gniewnie 
biedny lekarz zbudzony ze snu.

7, nastaniem świtu zadzwoni! poeta do 
drzwi sąsiada.

— Przepraszam — rzekł do jegomoś­
cia stojącego w koszuli — ale pan musi 
być bardzo nieszczęśliwy. Pańskie dziec­
ko plącze od 12 god-iy. Czy mogę panu 
czymś pomóc?

— Ależ proszę pana, przeciwnie, chi. 
sre, czuję si? szczęśliwym — odpowie- 
dział rozpromieniony ojeiec — ho dziec­
ko krzyczało tylko pięć godzin, a teraz 
już śpi. To co teraz krzyczy ,to już jest 
drugie dziecko, bo męża żona pow iła bliź­
nięta.

Ma boiskach i bieżniach
Protest jeźdźców polskich

rozpat rzony  będz e w Paryżu
Kongres w Paryżu odbędzie się w dniachSkład delegacji Polskiego Związku Jeż 

<zic cktfgo na kongres Międzynarodowej 
federacji jeździeckiej w Paryżu został 
Już ostatecznie wyznaczony. W skład do 
jogaeji wejdą gen. bryg Skotnicki, płk. 
łypi. Machalski i Din. Kon.

Wyjazd delegacji nastąpi w dniu 29 
out wieczorem.

2 — 4 grudnia. Na porządku dziennym oh 
rad kongresu figuruje in. in. sprawa pi1© 
testu Piskiego Związku Jeździeckiego w 
sprawie odebrania poDkiej drukynie ko a 
nej drugiego miejsca i medalu olim pij­
skiego w olimpijskim wszechstronnym  
konkursie konia wierzchowego.

BAB OBWOŁUJE SIR BO PZPN.
Onegdaj wpłynęło do zarządu PZPN. 

•odwołanie KS. Dąb od znanej decyzji Ti 
-jfi PZPN., która zawiesiła drużynę j ilkar 
5ką Dębu z wnioskiem o wykluczenie jej

Ligi.
dwołanie Dębu rozpatrywane będzie 

yrzez zarząd PZPN w przyszłym tygod­
niu.

TABELA DRUŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH -ŚLĄSKA 

KLASY „B“.
Nazwa klubu śl. sp. pkt. s>t. br.
Blrzelee Katowice i g 49:1J
Makkabi Częstochowa 4 4 28.5S
Policyjny KS. Sosnowice 4 4 21 25
Strzelec Szopienice 5 3 25 33
Brygada Częstochowa 2 3 21:7
Makkabi Sosnowiec 2 3 18.14
Policyjny KS. TI Katowice 3 1 19;27
MECZ HOKEJOWY ŚLĄSK NIEMIEC­

K I -  ŚLĄSK POLSKI.
Tradycyjnie rozgrywany co roku mccz 

hokejowy Śląsk niemiecki — Śląsk polski 
rozegrany zostanie w rb. w drugim dniu 
Świąt Bożego Narodzeuia tj. 26 g rudnia 
na lodowisku sztucznym w Katowicach.

-OQO-
X ZAGRANICZNY TRENER „BRY­

GADY". Zagraniczny trener ŁKS-u, La- 
jos Czelsler, który przez szereg lat treno 
wał pi.ika.izy jedynego łódzkiego kluba 
ligowego, cieszy się dzięki owocom swej 
pracy, bardzo dobrą opinią w sferach p ił­
karskich Polski.

/  zamiarem zaangażowania Czcislera 
nosi się częstochowska Brygada- 
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W jednym zdaniu
Znany kolarski sprinter francuski 

Faucheux ustanowił nowy rekord świata 
na dystnsie ćwierć m ili angielskiej ze 
stariu z miejsca wynikiem 27,S sek.

« •  •
Reprezentacja piłkarska Krakowa v-y 

jeżdżą dziś do Berlina, gdzie w niedziel? 
rozegra mecz z miejscową roprozntacją.

*  *  *

Bokserski mistrz Niemiec w wadze śre 
dniej, Besselmann, za niesporłowe zacho 
wanie w czasie meczu ukarany został 
przez związek niemiecki karą pieniężną w 
wysokości 100 mk. oraz dyskwalifikacją 
do 19 lutego 1937 r.

Ostatnie dni 
propagandy radia

Najnowsze modele radioodbior­
ników, szczyt techniki radiowej.

Nabywcy otrzymują 
cenne upominki.

S przedaż  I dem onstracja  w sklepie 
Elektrowni, u !. Dęblińska 1,

| K IH O  „Z A G ŁĘ B IE " |
DZIŚ PREMIERA ! DZIŚ PREMIERA i

Coś nowego i oryginalnego! Najrozkoszniejszy film  austriacki!

Tonii Wiednia
Reżyserii M a x i  l^eufeida tw órcy  »C3!ł3i’'

W roi. gł. Julia Janssen, Hans Olden oraz słynny WIEJIKNSKI CHÓR 
CHŁOPCÓW (Wiener Siingerknaben)

NADPROGRAM: NADPROGRAM-

Uroczystości wręczenia buławy marszałkowskiej gen. Śmjglemu-Rydzowi 
i obchodu rocznicy Odzyskania Niepodległości w Warszaw*?, oraz pogrzeb 

Ign. Daszyńskiego w Krakowie.
Początek 1-go seansu o godz. 17.30.

KINO „PAŁACE"
Rewelacyjny szpiegowski d.t-aiat erotyczny

„Tajna Brygada”
W roli kobiety - szpiega niemieckiego VI.iiA  KORENE. W roli agenta tajnego

wywiadu JEA N  MURAT.

Początek seansu o godz. 17.30

CHCESZ OO KIJPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

tttUitsiusinitpntiiiinniiitzi
CHCESZ WYJŚĆ ZA MĄŻ? 
CHCESZ SIE OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

itntttttt
ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY. PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w , $ E x p p @ $ i e  Z a ^ l ą t o l a ’ f
a odniesiesz skutek niezawodny.

Katujssiy feesro&otaych 
o d  z i m n a  I g ł o d u .  

OSI ary  pieniężne 
sfeSadac należy na 

Konto PKO Nr. 70.200 
F o b s io c  Z i m o w a .  
Ofiary w  naturze 
w  m iejsco w y m  
K o m i t e c i e .

DROBNE OGŁOSZENIA
i&tia

LOKALE

LOKAL na warsztat, magazyn do wy­
najęcia. Sosnowiec, Fiłsudskiego 54, Augu 
styn Słotta. ę

KUPNO I SPR ZEDAŻ

SPRZEDAM sklep spożywczy i uti urzą­
dzenie. Wiadomość w y łm inisiraeji. 
DOBRZE prosperujący sklep spożywczy 
«lo sprzedania. Wiadomość „Fxpres Za- 
gi?bia‘‘ Dąbrowa.

HELENA NALEPA zgubiła dowód toż. 
samości kolejowy Nr. 597483 wydany 
Przez dyrekcję Katowicką. Znalazca zwró
ci do „Expresu Zagłębia". _______
ELIASZ RUBIN, Sosnowiec, Małachow­
skiego SO, zgubił kartę rzemieślniczą wy-
daną przez woj, kieleckie._______________
RUSIECKI ABDON zgubił książkę woj­
skową- wydaną przez P. K. TT. Sosnowiec 
ZAGINĘŁA karta m obilizacyjna Stani­
sława Kulika z Dąbrowy.

Wydawca: Helena Mousforska. — Rad. naczelny; » .  Ćwierk. — Druk. Fibres Zagtębia“ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


